
Kim je ste śmy
Przed na mi gru dzień, ostat ni mie siąc ro ku.

Co trwa łe go po zo sta ło? Czy bar dziej „je stem”?
Czy zbli ży łem się do Bo ga? Czy wię cej we mnie
te go co nie prze mi ja ją ce, nie śmier tel ne, Bo że?
Czy wię cej ła ski Bo żej? Ile ener gii po szło na to,
co pył kiem na wie trze? W naj bliż szym cza sie
Świę ty Mi ko łaj, przy go to wa nia do Świąt, za ku -
py, pre zen ty, su per mar ke ty... Tym sa mym mo że
być mniej cza su na mo dli twę. 

A Ty Mat ko i Kró lo wo Po ko ju mó wisz:
Dziś, w szcze gól ny spo sób wzy wam was
do mo dli twy (...) aby ście zro zu mie li kim je -
ste ście i do kąd po win ni ście iść. Czy kie dy -
kol wiek mo dli łem się o zro zu mie nie: kim je -
stem i do kąd mam iść? Czy taj my więc przez
ten mie siąc co dzien nie to orę dzie i po bu dze ni
we zwa niem Ma ryi, mó dl my się, nie o coś, ale
o zro zu mie nie kim je ste śmy. Nie cho dzi więc
o zwy kły wy si łek in te lek tu al ny, aby zro zu mieć
kim je stem, ale o mo dli twę, pod czas któ rej
ogar nia nas świa tło i za czy na my wi dzieć sie bie
w per spek ty wie Bo żej. 

Gdy roz wa ża my Sło wo Bo że, Bóg da je nam
po znać kim je ste śmy w Je go za my śle i jak ma my
żyć. Zo bacz my też sie bie w po szcze gól nych ta -
jem ni cach ró żań ca. To nam po mo że zro zu mieć
kim je ste śmy i do kąd po win ni śmy iść. Świa tło
pod czas mo dli twy oczysz cza nas z fał szy wych
wi zji, błęd nych kon cep cji ży cia ludz kie go. Te
błęd ne kon cep cje owo cu ją kry zy sem ro dzi ny,

za gu bie niem, po go nią za pie nią dzem, ka żą upa -
try wać szczę ścia je dy nie w szu ka niu przy jem -
no ści. Pod wpły wem tych błęd nych kon cep cji
wie lu mło dych nie po tra fi mieć trwa łych związ -
ków sa kra men tal nych i nie chcą mieć dzie ci...

Nie ście Do brą No wi nę i bądź cie ludź mi
na dziei. Mat ka Bo ża nie mó wi nam „gło ście”
Do brą No wi nę, ale mó wi nie ście, a więc bądź -
cie świad ka mi przez wła sne ży cie. Zro zu mieć
– tak żyć – tym być! Jak to moż li we? Jak to się
mo że w nas stać? Po przez mo dli twę. Przez mo -
dli twę co raz bar dziej ro zu mie my Do brą No wi nę
i Nią ży je my. W wie lu orę dziach Ma ry ja mó wi
nam: bądź cie mo dli twą, bądź cie świa tłem, bądź -
cie ra do ścią, bądź cie po ko jem a dzi siaj mó wi:
bądź cie ludź mi na dziei. Bądź cie a więc skła nia
nas do za ufa nia Bo gu i do ży cia we dług te go za -
ufa nia. Zna my Ewan ge lię – Do brą No wi nę o Je -
zu sie, któ ry od pusz cza grze chy, uzdra wia, 
wy pę dza złe du chy, prze mie nia ludz kie lo sy,
ofia ro wu je się za nas na krzy żu, przy cho dzi w sa -
kra men tach świę tych, jest w swo im Ko ście le. 

W tym na szym trud nym świe cie Je zus
po przez swój Ko ściół jest je dy ną na dzie ją oca -
le nia, od no wy i prze mia ny. 25 li sto pa da
w dzień ostat nie go orę dzia Mat ki Bo żej Oj ciec
Świę ty Fran ci szek za niósł do Par la men tu Eu ro -
pej skie go w Stras bur gu na dzie ję, przy po mi na -
jąc: „Ro dzi na zjed no czo na, płod na i nie ro ze -
rwal na wno si z so bą ele men ty fun da men tal ne,
by dać na dzie ję na przy szłość. Bez tej so lid no -
ści do cho dzi się do bu do wa nia na pia sku, z po -
waż ny mi kon se kwen cja mi spo łecz ny mi.
Z dru giej stro ny pod kre śla nie zna cze nia ro dzi -
ny nie tyl ko po ma ga da wać per spek ty wę i na -
dzie ję no wym po ko le niom, ale tak że wie lu
oso bom star szym, czę sto zmu szo nym do ży cia
w wa run kach sa mot no ści i opusz cze nia, bo nie
ma już cie pła ogni ska do mo we go, któ re by ło by
w sta nie im to wa rzy szyć i wspie rać ich”. Oj -
ciec Świę ty przy po mniał też god ność i świę -
tość oso by ludz kiej.

Bądź cie mi ło ścią dla tych wszyst kich,
któ rzy są bez mi ło ści. Mat ko, otwie ram
Ewan ge lię by zo ba czyć i przy jąć mi łość Je zu -
sa, Two je go Sy na i na sze go Pa na: „Przy ka za nie
no we da ję wam, aby ście się wza jem nie mi ło -
wa li, tak, jak Ja was umi ło wa łem; że by ście
i wy tak się mi ło wa li wza jem nie. Po tym wszy -
scy po zna ją, że ście ucznia mi mo imi, je śli bę -
dzie cie się wza jem nie mi ło wa li” (J 13,34-35).
Je zus mó wi nam też: „Mi łuj cie wa szych nie -
przy ja ciół; do brze czyń cie tym, któ rzy was
nie na wi dzą; bło go sław cie tym, któ rzy was
prze kli na ją, i mó dl cie się za tych, któ rzy was
oczer nia ją” (Łk 6,27-28). To na sze szcze gól ne
za da nie na każ dy dzień Ad wen tu.

Ko cha ne dzie ci, bę dzie cie wszyst kim
i wszyst ko zre ali zu je cie je dy nie je śli się

mo dli cie i bę dzie cie otwar ci na wo lę Bo żą,
na Bo ga, któ ry was pra gnie pro wa dzić ku
ży ciu wiecz ne mu. Co zna czy być wszyst kim?
Mat ko za tro ska na o na sze być, o peł nię na sze go
ist nie nia. Już przez 33 la ta pod pro wa dzasz nas
do tej peł ni ży cia, mo dli twy, świę to ści...
Wszyst ko zre ali zu je cie. Co chcesz w każ dym
z nas obu dzić, mó wiąc wszyst ko? Przy po mi -
nam so bie te go, któ ry po mno żył 5 ta len tów 
i te go, któ ry po mno żył 2 oraz te go, któ ry otrzy -
maw szy 1 ta lent za ko pał go. Dla cze go go za ko -
pał? Bo się nie mo dlił i był za mknię ty na wo lę
Pa na. Ty w spo sób do sko na ły od po wie dzia łaś
na wo lę Bo żą, mó wiąc: Oto ja słu żeb ni ca Pań -
ska. Po wie dzia łaś i sta łaś się słu żeb ni cą Pań ską.
Pod czas czy ta nia Pi sma Świę te go i mo dli twy
otwie ra my ser ce na wo lę Bo żą; na Bo ga, któ ry
nas pra gnie pro wa dzić ku ży ciu wiecz ne mu. Du -
chu Świę ty po ka zuj nam pra gnie nia Bo ga. Pra -
gnę żyć Je go mi ło ścią. Wiem kim je stem. Je stem
Je go umi ło wa nym dziec kiem. Wiem do kąd iść.
Da ję się pro wa dzić ku ży ciu wiecz ne mu. 

Je stem z wa mi... Bądź my świa do mi Jej
obec no ści przy nas, prze ży waj my spo tka nia
z Nią, mó dl my się ser cem. Co dzien nie orę du -
ję za wa mi przed mo im Sy nem Je zu sem.
Przy po mi naj my so bie te sło wa przed każ dym:
„módl się za na mi grzesz ny mi, te raz i w go dzi -
nę śmier ci na szej”.

Orę dow nicz ko na sza, Po śred nicz ko na sza,
Po cie szy ciel ko na sza! Broń nas. Do Cie bie co -
dzien nie się ucie ka my z na szym ży ciem, pro -
ble ma mi, proś ba mi, z na szym „by bar dziej
być”, wie dzieć do kąd iść, by mą drze iść, by
nieść Do brą No wi nę, by być na dzie ją, być mi -
ło ścią. Amen.

o. Eu ge niusz Śpio łek Sch.P.
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Betlejem, nie jesteś najlichsze z miast

Orę dzie z 25 li sto pa da 2014 r.
„Dro gie dzie ci! Dziś, w szcze gól ny

spo sób wzy wam was do mo dli twy.
Mó dl cie się, ko cha ne dzie ci, aby ście
zro zu mie li kim je ste ście i do kąd po -
win ni ście iść. Nie ście Do brą No wi nę
i bądź cie ludź mi na dziei. Bądź cie
mi ło ścią dla tych wszyst kich, któ rzy
są bez mi ło ści. Ko cha ne dzie ci, bę -
dzie cie wszyst kim i wszyst ko zre ali -
zu je cie je dy nie je śli się mo dli cie
i bę dzie cie otwar ci na wo lę Bo żą,
na Bo ga, któ ry was pra gnie pro wa -
dzić ku ży ciu wiecz ne mu. Je stem
z wa mi i co dzien nie orę du ję za wa -
mi przed mo im Sy nem Je zu sem.
Dzię ku ję wam, że od po wie dzie li ście
na mo je we zwa nie”.
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W niej ro dzi się ży cie, ży cie we mnie
na no wo, my ślę, że głęb sze i bar dziej
praw dzi we.

Czu ję się, jak bym od kry wał świat do tąd
nie po zna ny, któ ry do tych czas tyl ko do ty -
ka łem, przed któ rym sta łem jak przed bra -
mą skar bu.

Te raz ją uchy lam co raz bar dziej i bar -
dziej, jak ta jem ni cę.

Po tra fię być tyl ko z Bo giem przez
dzień i noc. Przez wie le dni  i no cy”.

(ks. Ma rek Chrza now ski, FDP)

Nie za da ję wię cej py tań, tyl ko kie ru ję
me my śli ku sio strom za kon nym, któ rych
ci cha po słu ga wno si ła tak wie le do prze -
ży wa nia wspól nie od by tych piel grzy mek,
re ko lek cji, spo tkań. Bo gac two ich cha ry -
zma tów, róż no rod ność ha bi tów, wszech -
stron ność po sług – ja kiż dar dla Ko ścio ła!
I dla mnie sa mej. Szcze gól nie wdzięcz na
je stem za ich mo dli twę w ukry ciu, któ ra
z czy stych serc do cie ra do nie ba sa me go
i wy pra sza praw dzi we cu da. Tu szcze gól -
nie mam na my śli sio stry ka me duł ki, któ -
re od wcze snych lat dzie ciń stwa to wa rzy -
szy ły mo jej ro dzi nie swo ją mo dli twą i ile -
kroć wra cam do ich do mu re ko lek cyj ne go
– Pu stel ni św. Ro mu al da w Zło cze wie
– za no szę Bo gu dzięk czy nie nie za ich nie -
wi docz ną, a jak że owoc ną obec ność. 

W ostat nim cza sie szcze gól nie bli skie
są mi oso by kon se kro wa ne ży ją ce w świe -
cie. Dzię ku ję Bo gu za dzie wi ce kon se kro -
wa ne, któ re swo im przy kła dem ży cia
i mo dli twą by ły dla mnie umoc nie niem
po śród trud no ści ży cia wia rą w tym świe -
cie. Cza sa mi za sta na wia łam się skąd
w nich ty le pięk na i Bo że go en tu zja zmu?
Czy tam an ty fo nę z ob rzę du kon se kra cji
dzie wic: „Zo sta ła po ślu bio na Te mu, Któ -
re mu słu żą Anio ło wie, Któ re go pięk no
po dzi wia ją słoń ce i księ życ (OCV, 29)
– w tym tkwi chy ba od po wiedź ma mo je
py ta nie o źró dło pięk na w ich na po zór
zwy czaj nym ży ciu w świe cie. 

Na koń cu tej „ko lej ki” dzięk czy nie nia
Bo gu za oso by, któ re w tym ro ku bę dę
szcze gól nie ota czać mo dli twą są oso by
kon se kro wa ne zrze szo ne w In sty tu tach
Świec kich. To chy ba naj mniej zna na for -
ma ży cia, bo naj bar dziej ukry ta. Mó wią
o so bie: „Je ste śmy kon se kro wa ne Bo gu,
je ste śmy za nu rzo ne w świe cie, je ste śmy
po to, by prze mie niać świat od we wnątrz
i od no wić wszyst ko w Chry stu sie”. 

I rze czy wi ście prze mie nia ją ten świat
od we wnątrz na po zór wio dąc zwy czaj ne
ży cie jak Mat ka Bo ża, ale przez swo ją obec -
ność w miej scach pra cy, za an ga żo wa nia

spo łecz ne go „od na wia ją wszyst ko w Chry -
stu sie”. Pra cu ją w szko łach, in sty tu cjach
ży cia pu blicz ne go, służ bie zdro wia, nie
bra ku je ich w świe cie biz ne su – nie afi szu -
ją się swo im po wo ła niem, nie zdra dza ich
strój, nie wy róż nia ją się ni czym „w tłu -
mie”, ale „to coś”, co jest ta jem ni cą ich ser -
ca wi dać w oczach – w ich bla sku od bi ja
się lep szy świat. 

Cza sa mi aż chce się za py tać skąd ten
blask oczu, ale już nie py tam o tak oczy wi -
stą rzecz, tyl ko ko rzy sta jąc z oka zji pro szę
mło dziut ką stu dent kę z Orioń skie go In sty -
tu tu Świec kie go, aby uchy li ła rąb ka ta jem -
ni cy swo je go ser ca i wy słu chu ję nie zwy -
kłe go świa dec twa: „Je stem po wo ła na
do ży cia co dzien ne go tak, jak i TY. Lecz
mo je ży cie nie jest już co dzien no ścią...

Jest nie zwy kłe. Jest fa scy nu ją ce. Je stem
po wo ła na do nie sie nia ra do ści, na dziei
i mi ło ści wszę dzie tam, gdzie je stem. Je -
stem po wo ła na do czy nie nia rze czy naj -
zwy klej szych z nie zwy kłą Mi ło ścią. 

Je stem po wo ła na do by cia czło wie -
kiem pro stym i ostat nim w przyj mo wa -
niu, a pierw szym w da wa niu. Je stem po -
wo ła na do by cia dla tych, o któ rych już
wszy scy za po mnie li. Je stem po wo ła na
do przyj mo wa nia nie za słu żo nych da rów
od Bo ga. Je stem po wo ła na do czy nie nia
ze swo ich sła bo ści prze strze ni do dzia ła -
nia Ła ski Bo żej. Je stem po wo ła na do by -
cia czło wie kiem pro stym, nie wy róż nia ją -
cym się ni czym, prócz Mi ło ści. Je stem
po wo ła na do by cia świa dec twem dla in -
nych, ja ko nie ustan nie na wra ca ją ce go się
grzesz ni ka.

Je stem po wo ła na do nie ustan ne go
ucze nia się sa mej sie bie i in nych lu dzi. Je -
stem po wo ła na do gło sze nia Bo że go Mi ło -
sier dzia, któ re naj pierw mi prze ba cza,
abym i ja po tra fi ła prze ba czać in nym... Je -
stem po wo ła na do ży cia peł nią Świę to ści.
Je stem po wo ła na do by cia po wo dem
sprze ci wu dla tych, któ rzy za po mnie li, co
to jest Praw da. Je stem po wo ła na do by cia
CU DEM Pa na Bo ga. Je stem po wo ła na
do ży cia ja ko naj szczę śliw szy czło wiek
na świe cie! Je stem po wo ła na do... Je stem
oso bą KON SE KRO WA NĄ. Sa ma z sie -
bie nie po sia dam nic. Lecz te raz mam
wszyst ko, bo od na la zła mnie MI ŁOŚĆ”.

Milk nę na sło wa te go świa dec twa
i nie py tam o wię cej. Ale się gam jesz cze
do lek tu ry li stu Kon gre ga cji In sty tu tów
Ży cia Kon se kro wa ne go na Rok Ży cia
Kon se kro wa ne go, któ ry no si ty tuł „Ra -
duj cie się”. Pa pież Fran ci szek kie ru je
swo je sło wo do osób kon se kro wa nych,
zwra ca jąc szcze gól nie uwa gę na ra dość:
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Rok Ży cia 
Kon se kro wa ne go

Orę dzie z dnia 25 paź dzier ni ka br.
skło ni ło mnie do re flek sji nad ży ciem
kon se kro wa nym. Mat ka Bo ża po wie dzia -
ła: „Je stem z wa mi i orę du ję przed mo im
Sy nem za każ dym z was, szcze gól nie
za ty mi, któ rzy ofia ro wa li się mnie
i mo je mu Sy no wi. Dzię ku ję wam, że od -
po wie dzie li ście na mo je we zwa nie”.

Trud no nie po wią zać tych słów Mat ki
Bo żej z nie zwy kle waż nym wy da rze niem
ja kim jest w tych dniach za po wie dze nie
przez pa pie ża Fran cisz ka Ro ku Ży cia Kon -
se kro wa ne go, a więc ro ku szcze gól nie po -
świę co ne go oso bom, któ re ofia ro wa ły
swo je ży cie na wy łącz ną służ bę Bo gu. 

Pa pież Fran ci szek usta no wił rok 2015
Ro kiem Ży cia Kon se kro wa ne go w związ -
ku z 50. rocz ni cą ogło sze nia de kre tu „Per -
fec ta ca ri ta tis” So bo ru Wa ty kań skie go II
(28.10.1965 r.). So bo ro wy de kret o od no -
wie ży cia za kon ne go spo wo do wał nie tyl ko
od no wę ży cia kon se kro wa ne go, ale też dał
po czą tek no wym for mom ży cia kon se kro -
wa ne go. Ze świa dectw wie lu osób wiem,
że to od da nie ży cia Pa nu Bo gu do ko na ło
się po przez Mat kę Bo żą i dzię ki Ma ryi. Za -
wie rze nie ży cia Mat ce Bo żej i od da nie się
w Jej nie wo lę mi ło ści uzdol ni ło ser ce
do od po wie dzi na to nie zwy kłe za pro sze nie
do pój ścia za Chry stu sem, na śla du jąc Go
w czy sto ści, ubó stwie i po słu szeń stwie. 

Dla mnie oso bi ście jest to też czas wy -
ra że nia wdzięcz no ści Pa nu Bo gu za każ dą
kon se kro wa ną oso bę, któ rą po sta wił
na mo jej dro dze i któ rej obec ność w mo -
im ży ciu by ła i jest nie zwy kle waż na.
Mam przed oczy ma oj ców du chow nych,
któ rzy „po rwa ni” przez przy kład swo je go
Świę te go Za ło ży cie la wal czą dziś za je go
wzo rem o du sze, któ re po wie rzył im Pan.
Jed ną z tych dusz by łam ja i dziś bra ku je
mi słów wdzięcz no ści za to po chy la nie się
w każ dej po trze bie, ocie ra nie łez, roz grze -
sza nie kon se kro wa ną dło nią, czy po cie -
sza nie zwy kłym ludz kim sło wem, któ re
choć z ust ludz kich wy cho dzi ło, jak by
od sa me go Bo ga po cho dzi ło. 

Py tam się jed ne go z nich o do świad -
cze nie sa mot no ści – czy nie umniej sza to
ra do ści na tej wy jąt ko wej dro dze. Od po -
wiedź otrzy mu ję wier szem: 

„Je stem sam sa mot no ścią, któ ra nie bo li,
któ ra jest bal sa mem i do brą oli wą.

Z ˚ycia KoÊcio∏a
Echo 323
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„Pra gną łem po wie dzieć wam jed no sło wo,
tym sło wem jest ra dość. Za wsze tam,
gdzie są oso by kon se kro wa ne, kle ry cy, za -
kon ni ce i za kon ni cy, mło dzież, jest ra dość,
za wsze jest ra dość! Jest to ra dość świe żo -
ści, ra dość pój ścia za Chry stu sem; ra dość,
któ rą nam da je Duch Świę ty, a nie ra dość
świa ta. Jest ra dość! ...Po wo łu jąc was, Bóg
mó wi: „Je steś waż ny dla mnie, ko cham
cię, li czę na cie bie”. Je zus mó wi to każ de -
mu z nas! Z te go ro dzi się ra dość!”.

Koń czy się mo ja wę drów ka – sen ty -
men tal na po dróż dzięk czyn na za oso by,
któ re ca łe swo je ży cie od da ły Pa nu Bo gu.
Dzię ku ję do bre mu Bo gu, że na mo jej dro -
dze po sta wił tak wie le i tak wy jąt ko we
oso by, któ re świa dec twem swo je go ży cia
wska zy wa ły na Te go, za Któ rym po szły. 

Roz po czę łam tę „po dróż” z Mat ką
Bo żą i z Nią koń czę. Ona jest za wsze dla
mnie Tą pierw szą, któ ra od da ła swo je ży -
cie Bo gu i usły sza ła od Anio ła sło wa, któ -
re pa pież Fran ci szek dziś kie ru je do osób
kon se kro wa nych: „Ra duj się, peł na ła ski”
(Łk 1,28). Przy Ma ryi ra dość roz prze -
strze nia się: Syn, któ re go no si w ło nie, jest
Bo giem ra do ści – ra do ści, któ ra za ra ża,
wcią ga. Ma ria otwie ra na oścież drzwi
ser ca i bie gnie do Elż bie ty. Ra do sna, po -
nie waż mo że speł nić swe pra gnie nia, de li -
kat na w obo wiąz kach, tro skli wa w ra do -
ści, bie gnie z po śpie chem przez gó ry.
Gdzie, je śli nie ku szczy tom, mo gła biec
Ta, któ ra by ła peł na Bo ga”.

Bie gnij my i my – my, któ rzy for mo wa -
ni w Szko le Mat ki Bo żej też w szcze gól ny
spo sób od da je my swo je ży cie Pa nu Bo gu
przez rę ce Ma ryi. Niech Rok Ży cia Kon -
se kro wa ne go bę dzie dla nas szcze gól nym
cza sem mo dli twy za oso by, któ re „po szły
na ca łość”, na śla du jąc Mat kę Bo żą w Jej
czy sto ści, ubó stwie, po słu szeń stwie. 

Ma ry jo, umac niaj nas, by śmy i my
wy trwa le „bie gli” z po śpie chem ku szczy -
tom na szej oso bi stej świę to ści, do ja kiej
za pra sza nas Twój Syn. Wy pra szaj po -
trzeb ne ła ski dla osób po wo ła nych do wy -
łącz nej służ by Bo gu – niech Rok Ży cia
Kon se kro wa ne go bę dzie szcze gól nym
cza sem bu dze nia po wo łań do gor li wej
służ by To bie i Two je mu Sy no wi. Amen.

Ewa 

Na kra wę dzi wrza wy
Bo że Na ro dze nie jest świę tem, któ re

z pew no ścią na le ży do tych, któ re ma ją
w so bie ty le ła god no ści i mo cy, że w każ -
dym z nas mo gą po ru szyć naj głęb sze uczu -
cia i po bu dzić nas do kon kret nej mi ło ści.

szcze rze na jed no waż ne py ta nie: Czym
jest dla mnie oso bi ście Bo że Na ro dze nie?

Po za de ko ra cja mi i ze wnętrz ny mi
błysz czą cy mi zna ka mi ist nie je głę bo ki
sens, ist nie je „na gie” Dzie cię, po ło żo ne
w bied nej staj ni. I im wię cej jest ze wnętrz -
no ści, tym trud niej jest roz po znać sens.
Wszyst ko wy da je się nam ilu zją. Bo że Na -
ro dze nie ja wi się za le d wie ja ko czy jeś uro -
dzi ny, na wet gdy by to by ły Bo że uro dzi ny.
Cze go Bóg pra gnie? Bóg nie chce, by śmy
tyl ko świę to wa li Je go uro dzi ny, On pra -
gnie na ro dzić się w nas, w na szym ubó -
stwie, w na szej staj ni. To jest sens Bo że go
Na ro dze nia. Za wsze by ło trud no roz po -
znać czas Je go przyj ścia, tak sa mo dzi siaj,
jak przed dwo ma ty sią ca mi lat. Ta kie sa -
mo złu dze nie wy ni ka ją ce z wy god nic twa,
że ma my do bre za mia ry, że je ste śmy za ję -
ci, zmę cze ni, prze szka dza nam, by po wi -
tać Bo ga w na szym ży ciu al bo przy naj -
mniej choć na chwi lę wejść w ta jem ni cę
Bo że go wcie le nia. Na sze „po ko je go ścin -
ne” za zwy czaj by wa ją za ję te, wszyst kie
po ko je du szy wy naj mu je my roz ma itym
miesz kań com, okre so wym lub sta łym,
i ty le ra zy po zba wia my sie bie oka zji by cia
świad ka mi na ro dze nia Bo ga.

Jed nak w każ dym z nas ist nie je pe wien
ob szar, pew na gro ta, ja ski nia na obrze żu
mia sta, od dzie lo na od wrza wy. W tej prze -
strze ni mo gą scho wać się te na sze ce chy,
któ rych nie wy pusz cza my na świa tło, ta kie,
któ rych wy pie ra my się, któ re „cuch ną”,
któ re ukry wa my przed in ny mi. W każ dym
z nas ist nie je pew ne miej sce da le kie
od zgieł ku, pew ne miej sce ci che go ocze ki -
wa nia zba wie nia. Tu, w tej naj głęb szej
prze strze ni pra gnie na ro dzić się Bóg. Dla
Nie go nie ma ob sza rów na kra wę dzi. On
swo im na ro dze niem wcho dzi we wszyst kie
przy staw ki na szej du szy i te mu, co my
uwa ża my za bę dą ce na obrze żu, nie istot ne,
wra ca god ność, uświę ca je.

Nie mu si my się bać swo ich o brze ży.
One mo gą stać się na szym cen trum, je śli
sta nie my się świa do mi te go, że w nich ro -
dzi się Bóg. One mo gą stać się źró dłem,
któ re uświę ci na sze ży cie i dzia ła nie.
Wszyst kie na sze kon flik ty, nie roz wią za ne
sy tu acje, trud ne sto sun ki, ura zy, któ re śmy
ode pchnę li i za nie dba li, mo gą stać się nie -
praw do po dob ną ener gią dla no wej ży wot -
no ści, mo gą nas do pro wa dzić do po ko ju
ser ca. Doj ście do kra wę dzi w ta kim przy -
pad ku ozna cza doj ście do swe go cen trum
i moż li wość przy ję cia swe go ży cia ta kim,
ja kie jest, do tknię cie pier wot nej rze czy wi -
sto ści w so bie, do świad cze nie Bo żej do -
bro ci i bli sko ści. Ta kie do świad cze nie
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W tych dniach po pro stu sta je my się bliż si
sa mym so bie, in nym i Bo gu. W nie spo -
dzie wa ny spo sób in ten syw nie otwie ra ją
się w nas ob sza ry czło wie czeń stwa – te go
na tu ral ne go, ele men tar ne go czło wie czeń -
stwa. Tak otwar ci sta je my się bar dziej
wraż li wi i czu li. Je ste śmy zdol ni wyjść ze
swo ich bez piecz nych prze strze ni i pod jąć
ry zy ko spo tka nia z in ny mi. Ale od rzu ce nie
i ne ga tyw ne uczu cia stwa rza ją w nas głę -
bo kie ra ny. Bo że Na ro dze nie jest świę tem,
w któ rym pra gnie my być ludź mi do bra.

Naj czę ściej przy po mi na my so bie
wte dy świę ta Bo że go Na ro dze nia z dzie -
ciń stwa. Im je ste śmy star si, tym bar dziej
oży wa ją w nas ob ra zy prze ży te w dzie ciń -
stwie. Był to ja kiś świę ty czas, pe łen uro -
czy ste go ocze ki wa nia. Ktoś cze kał na oj -
ca z za gra ni cy, któ ry na Bo że Na ro dze nie
przy jeż dżał do do mu z ku fra mi peł ny mi
po dar ków. Dzie ci mia ły no we kurt ki i bu -
ty o pół no cy..., nie mó wiąc już o sło dy -
czach i za baw kach. Z przy jaz dem oj ca 
ja kaś cu dow na ra dość i spo kój za miesz ki -
wa ły w do mu. Z oj cem przy cho dzi ło też
Bo że Na ro dze nie.

I dziś tu i tam po ja wia się lek ki żal
za tym, cze go już nie ma. Jak by się i ocze -
ki wa nie gdzieś za gu bi ło. Istot nie, na ko go
i na co cze ka się w Bo że Na ro dze nie?

Nie wie le wy da rzeń na sze go ży cia tak
in ten syw nie nas zaj mu je jak świę ta Bo że -
go Na ro dze nia. I na krę ca ją się na sze uczu -
cia. Ob ra zy zmie nia ją się. Za pach mat czy -
nych ciast i go łąb ków pod trzy mu ją ży wy -
mi na sze do świad cze nia i każ de go ro ku
na no wo przy po mi na ją to, co istot ne –
w głę bi du szy wciąż po zo sta je my dzieć -
mi. Ale mo że przy po mi na ją też to, co
waż niej sze, że Bóg, i to nie ustan nie, ro dzi
się ja ko dziec ko. Je go na ro dze nie jest jak
ro dze nie się słoń ca, któ re wciąż od no wa
opro mie nia wszyst ko i każ de go.

Dziś, gdy ży je my znie wo le ni ze wnętrz -
no ścią i ośle pia ją cy mi bły ska mi de ko ra -
cji, kie dy Bo że Na ro dze nie każ de go ro ku
pro po nu je się nam utoż sa mio ne z no wą
mo dą, no wym ko lo rem i kształ tem ozdób,
cięż ko jest wy rwać się z te go, odłą czyć
od ma sy i roz my ślać o głę bo kim zna cze -
niu Bo że go Na ro dze nia.

Co Bo że Na ro dze nie zna czy dla mnie
oso bi ście, mi mo ko mer cja li za cji i ob fi to -
ści? Praw dą jest, że nie wy star czy kry ty -
ko wać błęd ne ukie run ko wa nia i su ge stie,
zwią za ne z Bo żym Na ro dze niem, któ re
na tręt nie na rzu ca ją nam re kla my wiel kich
cen trów han dlo wych. Nic z te go nie wy ni -
ka, je śli nie spró bu je się spoj rzeć z dy stan -
su na to wszyst ko i od po wie dzieć so bie
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trzy krot nie. Na każ dy znak krzy ża wzgó -
rze gwał tow nie pod no si ło się w gó rę, by
po tem znów opa ść z wiel kim hu kiem 
trzę sie nia zie mi. 

Mu zuł ma nie by li tym tak prze ra że ni,
że gu ber na tor po pro sił Pa triar chę, aby
prze rwał ry tu ał i na tych miast zgo dził się
na po zo sta nie chrze ści jan w Egip cie, a na -
wet po zwo lił chrze ści ja nom na to, że by
od bu do wa li wszyst kie ko ścio ły, ja kie zo -
sta ły znisz czo ne bądź uszko dzo ne na sku -
tek na jaz du Ara bów. Kie dy Pa triar cha 
po sta no wił od na leźć Si ma ana, że by mu 
po dzię ko wać za cud – w któ rym miał swój
współ udział świę ty szewc – ten znik nął
i nikt już nic wię cej o nim nie sły szał.
Choć w opi sa nej hi sto rii nie pa dło wy ra że -
nie: za wie rze nie sie bie Naj święt szej Ma ryi
Pan nie, to za uwa ża my, że opi sa ni świę ci
(Si ma an, pa triar cha) mie li oso bi ste i głę -
bo kie kon tak ty z Naj święt szą Ma ry ją Pan -
ną. W roz wią zy wa niu wszel kich pro ble -
mów ży ją cy ów cze śnie chrze ści ja nie uży -
wa li środ ków ta kich o ja kie pro si usil nie
dzi siaj Ma ry ja: po stu i mo dli twy.

Za sta nów my się: w ja ki spo sób współ -
cze śnie ży ją cy chrze ści ja ni nie czę sto po ko -
nu ją trud no ści? Li czą na wła sne si ły, ufa ją
so bie i in nym lu dziom… Moż na za py tać:
a gdzie w tym wszyst kim jest Bóg? Mat ka
Bo ża – ob ja wia ją ca się w wie lu miej scach
– pła cze nie tyl ko z po wo du bra ku na wró -
ce nia swo ich dzie ci, ale za pew ne też dla te -
go, że nie mo że się do pro sić od nich ja kie -
goś mi ni mum mo dli twy w co dzien nym ży -
ciu. Te go do wo dzą wy da rze nia z XX wie ku
ana li zo wa ne w kon tek ście ob ja wień z Fa ti -
my, bo Ma ry ja pro si ła o Ró ża niec i prze -
strze ga ła przed błę da mi, ja kie roz sze rzy
na świat Ro sja, prze strze ga ła też przed
jesz cze gor szą woj ną niż tą, któ ra się to czy -
ła w cza sie ob ja wień fa tim skich, a lu dzie
nie po słu cha li Ma ryi i nie wpro wa dzi li
w ży cie Jej orę dzi.

Moż na przy to czyć jesz cze in ną hi sto -
rię, współ cze sną. Pew na mat ka mo dli ła się
o uzdro wie nie swo je go sy na bar dzo in ten -
syw nie. Wcze śniej, jak moż na się by ło
od niej do wie dzieć, nie by ła oso bą „zbyt nio
na przy krza ją cą się Bo gu” a na wet nie by ła
mo że let nią ka to licz ką. Te raz w cho ro bie sy -
na obu dzi ła się jej wia ra, ale w ta ki spo sób,
że ko niecz nie chcia ła „uzy skać” uzdro wie -
nie dziec ka. Była na wet pew na, że Bóg
– przez wsta wien nic two Ma ryi – ją wy słu -
cha. Ta ka jest jej „wia ra”, i „za wie rze nie się
Ma ryi” – ocze ku je, że Bóg speł ni jej pra -
gnie nia, a nie my śli, że wo la Bo ga mo gła by
być in na... Ale czy jest to praw dzi wa wia ra,
czy też hi ste rycz ne na rzu ca nie Bo gu swo jej

i za mie sza nia, ku pić pre zen ty dla swo ich bli -
skich, mo gę przy go to wać też je dze nie w ob -
fi to ści, mo gę się po świę cić tym, któ rzy są
w ma te rial nym i ludz kim sen sie na kra wę dzi
i przy nieść im świa tło Bo że go Na ro dze nia,
któ rym sa ma je stem do tknię ta. Amen.

s. Do mi ni ka Anić

mo że nam przy nieść nie praw do po dob ne
uwol nie nie od po trze by si ły, suk ce su
za wszel ka ce nę, przej mo wa nia się, nie na -
sy co ne go pra gnie nia osią gnięć.

Kie dy do świad czę, że Bo że Na ro dze nie
jest świę tem na dziei dla wszyst kich, wte dy
mo gę w po ko ju, bez go rącz ko wej go ni twy
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Za wie rze nie się Naj święt szej Ma ryi
Pan nie jest po waż ną spra wą, któ ra wy ma -
ga od czło wie ka wy sił ku prze mia ny swe -
go ser ca. Za wie rze nie nie mo że być je dy -
nie po wierz chow nym (u nie któ rych na wet
bez myśl nym) wy po wia da niem słów w ak -
tach od da nia się Naj święt szej Dzie wi cy,
ale win no do tknąć głę bin na szej du cho wej
sfe ry. Idąc za wska za nia mi Ma ryi, któ ra
wzy wa do mo dli twy ser cem, prze ży wa nia
Mszy Świę tej ser cem, ad o ro wa nia Pa na
Je zu sa w Naj święt szym Sa kra men cie ser -
cem – o czym tak pięk nie pi sał oj ciec Sla -
vko Bar ba rić – moż na stwier dzić, że Pa ni
za pew ne pra gnie, aby na sze za wie rze nie
Jej sa mych sie bie by ło głę bo kie, we -
wnętrz ne, do ko na ne z wia rą. Moż na po -
wie dzieć, że Go spa pra gnie ta kie go na -
sze go za wie rze nia, któ re moż na na zwać
za wie rze niem ser ca. Po win no ono po le gać
na tym, że czło wiek otwie ra swo je ser ce
przed Pa nią – osta tecz nie przed Bo giem
– i to otwie ra je cał ko wi cie. Jest to za wie -
rze nie, w któ rym tak, jak św. Jan Pa -
weł II wo ła my do Ma ryi: „To tus Tu us
Ma ry jo” i rze czy wi ście wszyst ko Jej od -
da je my. Naj święt sza Dzie wi ca pro wa dzi
na sze ży cie jak ure gu lo wa ną rze kę, któ ra
swo im pięk nem przy cią ga wszyst kich
i da je po czu cie bez pie czeń stwa, a nie wy -
stę pu je z brze gów i nie nisz czy oko licz -
nych te re nów, za le wa jąc je po wo dzia mi.

Przy to czę zda rze nie au ten tycz ne
– a da ją ce do my śle nia – jak win no wy glą -
dać praw dzi we za wie rze nie się Ma ryi
Pan nie. To wy da rzy ło się w Egip cie
w 979 ro ku. W tym cza sie wła dzę w Egip -
cie prze ję ła arab ska dy na stia Fa ty mi dów.
Gu ber na to rem Egip tu był Al -Mu’izz li
Din Il lah. Fa scy no wa ły go dys pu ty re li gij -
ne i czę sto wzy wał przed swo je ob li cze
przed sta wi cie li trzech re li gii (is la mu,
chrze ści jań stwa i ju da izmu), aby słu chać
ich roz mów. Pod czas, gdy to czy ła się ta -
ka dys pu ta, ktoś pod su nął mu sza tań ski

po mysł, by wy rzą dzić szko dę chrze ści ja -
nom. Gu ber na tor chciał, aby mia sto roz wi -
ja ło się na wschód, a prze szka dza ło te mu
za mie rze niu wzgó rze na zwa ne Mo kat tan.
Po sta wił więc wład ca pa triar sze chrze ści -
jań skie mu (o na zwi sku Am ba Aron) wa ru -
nek, aby – sko ro gło si Świę ta Księ ga chrze -
ści jan, że sil ną wia rą moż na gó ry prze no sić
– aby to wzgó rze chrze ści ja nie prze nie śli.
Je śli te go nie zro bią, zo sta ną wy pę dze ni
z Egip tu. Pa triar cha po pro sił gu ber na to ra
o trzy dni do roz wa że nia tej kwe stii. W tym
cza sie ogło sił dla wszyst kich chrze ści jan
post i mo dli twę. Po trzech dniach śpią ce -
mu Pa triar sze uka za ła się Mat ka Bo ża i po -
wie dzia ła mu, że by udał się pod bra mę ryn -
ku i tam spo tka czło wie ka jed no okie go,
a ten po wie mu co ma czy nić. 

Rze czy wi ście tak się sta ło i spo tkał
tam jed no okie go Szy mo na Szew ca, egip -
skie go: świę te go z X wie ku. Si ma an (ła -
cin ni cy na zwa li go Szy mon) po świę cał się
mo dli twie i ży ciu w asce zie, po ma gał
bied nym, a z za wo du był gar ba rzem/szew -
cem. Ten Świę ty wy znał Pa triar sze, że jest
tyl ko bie da kiem, któ ry sta ra się po ma gać
bliź nim, ale sko ro Mat ka Bo ża wy da ła mu
ta kie po le ce nie, to on mu się pod po rząd ku -
je. Świę ty wska zał więc Pa triar sze, co na -
le ży zro bić dla te go już te go sa me go dnia
na wzgó rzu Mo kat tan po ja wił się Pa triar -
cha w oto cze niu ca łe go du cho wień stwa
i wier nych. Na miej sce przy był rów nież
gu ber na tor ze swo ją świ tą. Chrze ści ja nie
nie śli krzy że, cho rą gwie, księ gi li tur gicz -
ne i ka dziel ni ce. Wśród lu du był rów nież
– in co gni to – Si ma an. Od pra wio no Mszę
Świę tą zgod nie z je go in struk cja mi, po tem
chrze ści ja nie sto ra zy krzyk nę li Ky rie ele -
ison! w stro nę pół no cy, po tem w stro nę
za cho du, na stęp nie w stro nę po łu dnia.
W koń cu uklę kli z rę ka mi zwró co ny mi
w stro nę nie ba. Gdy znów sta nę li na no -
gach, Pa triar cha uczy nił w po wie trzu znak
krzy ża. Ten zło żo ny ry tu ał po wtó rzo no
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stwo rzył. Jest Je go ar cy dzie łem. Ale jak
Bóg je przy go to wał? 

Oto, co opo wia da Ar cha nioł Ga briel:
„Bar dzo, bar dzo daw no te mu, za nim zo -
stał stwo rzo ny wszech świat, Ado nai (Pan)
chciał stwo rzyć naj pięk niej sze ze swo ich
dzieł. Dla Bo ga wy glą da ło to na za da nie
bar dzo ła twe. Wśród wszyst kich Je go
stwo rzeń to jed no mia ło być naj do sko nal -
sze i On chciał je ufor mo wać tak, jak Mu
się spodo ba. Ale to Mu nie wy star cza ło:
chciał je stwo rzyć tak pięk nie, że nic nie
mo gło by go prze wyż szyć pod wzglę dem
pięk na! On sam nie wie dział by, jak je
ulep szyć. 

Gdy Oj ciec, Syn i Duch Świę ty na -
ra dza li się (co ro bi li co dzien nie), jed no -
gło śnie po sta no wi li dzia łać w naj prost szy
spo sób. Po sta no wi li, że to stwo rze nie bę -
dzie za wsze bli sko zwią za ne z jed no ścią
Osób Bo skich, że otrzy ma od Nich ca łe
pięk no i wspa nia łość Ado nai. Bę dzie od -
bi ciem wszyst kich Ich do sko na ło ści jak
naj czyst sze z lu ster.

– Ja bę dę Jej Ob lu bień cem – po wie -
dział Duch Świę ty. Uczy nię Ją świę tą
od po cząt ku Jej ist nie nia. Za spra wą Mo -
jej obec no ści po cznie w swym ło nie i za -
wsze bę dzie na peł nio na Mną i Mo imi da -
ra mi. Bę dzie Nie po ka la na i bę dzie mia ła
peł nię łask, ja ką mo że mieć tyl ko Ob lu -
bie ni ca Bo ża.

– Ja bę dę Jej Sy nem – do da ło Sło wo.
Przyj mę od Niej Jej cia ło, Jej krew, Jej
ma cie rzyń skie tro ski i Jej ła god ność.
W Bo ski spo sób ufor mu ję Jej po ca łun ki.
Swym ko cha ją cym spoj rze niem i swy mi
czu ły mi ge sta mi bę dzie Mnie wy cho wy -
wać ja ko dziec ko. Wszyst ko w Niej bę -
dzie Bo że, po nie waż wszyst ko w Niej 
bę dzie Mo je.

– Bę dzie mo ją uko cha ną Cór ką – po -
wie dział Oj ciec. Bę dzie sta ła przed Mo im
ob li czem, a Ja uczy nię Ją tak pięk ną dla
Mych oczu, że ni gdy nie znu żę się pa trze -
niem na Nią, Mo ja mi łość dla Niej bę dzie
ta ka wiel ka!

To mó wi ły o Niej Trzy Oso by Trój -
cy Świę tej. My, anio ło wie, sto ją cy ca ły
czas przed Bo giem, słu cha li śmy tych
słów ze zdu mie niem i nie mo gli śmy wy -
obra zić so bie, ja ki ro dzaj anio ła Bóg
chciał stwo rzyć – bo opi sy wa ne stwo rze -
nie by ło tak cu dow ne. Gdy tyl ko Bóg za -
czął ma rzyć o Tej, któ ra mia ła stać się Je -
go Mat ką, Je go Cór ką i Je go Ob lu bie ni cą,
wszyst ko zro zu mie li śmy. My śląc o Jej
oczach stwo rzył mo rze; my śląc o Jej
uśmie chu, przy stro ił płat ka mi kwia ty; gdy
wy obra żał so bie Jej ła god ność, po ja wi ły

się go łę bie. Od po cząt ku świa ta umie ścił
ry sy Ma ryi w każ dej ko bie cie.

Do brze wie cie, że za zdrość nie ist nie je
w Nie bie. Gdy Bóg spy tał nas o na sze zda -
nie na te mat Je go pla nu do ty czą ce go Mat ki
Bo żej i gdy sza tan upadł, już ni gdy nie do -
świad czy li śmy te go dziw ne go uczu cia.
Wszy scy by li śmy bar dzo szczę śli wi! I wie -
cie, jak na zwa li śmy Ma ry ję? Na zwa li śmy Ją
Ma rze niem Ado nai. I gdy Mat ka Bo ża się
na ro dzi ła, Bóg ob ja wił nam Jej imię: Peł na
ła ski. To jest Jej imię na wiecz ność, tak że
w ten spo sób po zdro wi łem Ją dzie więć mie -
się cy te mu w Jej do mu w Na za re cie”.

s. Em ma nu el Ma il lard

Orę dzie dla Mir ja ny z 02.11.2014 r.
„Dro gie dzie ci, je stem z wa mi z bło go -

sła wień stwem mo je go Sy na, z wa mi, któ -
rzy mnie ko cha cie i któ rzy sta ra cie się mnie
na śla do wać. Pra gnę być rów nież z wa mi,
któ rzy mnie nie przyj mu je cie. Wszyst kim
wam otwie ram mo je ser ce peł ne mi ło ści
i bło go sła wię was wszyst kich mo imi ma -
cie rzyń ski mi rę ko ma. Je stem Mat ką, któ ra
was ro zu mie. Ży łam ży ciem tak, jak wy
i prze ży wa łam jak wy cier pie nia i ra do ści.
Wy, któ rzy do zna je cie cier pień, ro zu mie cie
mój ból i cier pie nie z po wo du tych mo ich
dzie ci, któ re nie po zwa la ją, aby oświe ca ło
ich świa tło mo je go Sy na, tych mo ich dzie -
ci, któ re ży ją w ciem no ści. Dla te go po trze -
bu ję was, was któ rych oświe ci ło świa tło
i któ rzy po ję li ście praw dę. Wzy wam was
do ad o ro wa nia mo je go Sy na, aby wa sza
du sza wzra sta ła i osią gnę ła stan praw dzi wej
du cho wo ści. Apo sto ło wie moi, wte dy bę -
dzie cie mo gli mi po móc. Po móc mi ozna -
cza mo dlić się za tych, któ rzy nie po zna li
mi ło ści mo je go Sy na. Mo dląc się za nich
po ka zu je cie mo je mu Sy no wi, że Go mi łu -
je cie i na śla du je cie. Mój Syn obie cał mi, że
zło ni gdy nie zwy cię ży, po nie waż tu taj je -
ste ście wy, du sze spra wie dli wych; wy, któ -
rzy wa sze mo dli twy sta ra cie się wy po wia -
dać ser cem, wy któ rzy swo je bó le i cier pie -
nia ofia ru je cie mo je mu Sy no wi: wy, któ rzy
ro zu mie cie, że ży cie jest tyl ko jed nym mru -
gnię ciem: wy któ rzy tę sk ni cie za Kró le -
stwem Nie bie skim. To wszyst ko czy ni was
mo imi apo sto ła mi i pro wa dzi was do zwy -
cię stwa mo je go Ser ca. Dla te go, mo je dzie -
ci, oczyść cie wa sze ser ca i ad o ruj cie mo je -
go Sy na. Dzię ku ję wam!”. 

wo li? Dziec ko osta tecz nie umar ło. Czy mat -
ka wró ci ła do swo jej let nio ści? Te go nie
wiem. Jak że róż ni się ta sy tu acja od tej opi -
sa nej wy żej, z X wie ku – choć w jed nym
i dru gim przy pad ku mo dlo no się o cud.
W pierw szym przy pad ku chrze ści ja nie
z Egip tu w mo dli twie i po ście szu ka li wo li
Bo żej i od na leź li ją w po słu szeń stwie po le -
ce niu Ma ryi. Współ pra co wa li z ła ską, a Bóg
przy szedł im z po mo cą. W dru gim przy pad -
ku na to miast, choć mat ka nie omal „wy ry -
wa ła so bie wło sy z gło wy” Bóg mil czał, cu -
du nie by ło. Amo że przy czyn na le ży szu kać
w spoj rze niu na głę bie ludz kie go ser ca i po -
sta wić py ta nie: czy ser ce tej mat ki ży ło szu -
ka niem wo li Bo żej?

W Ka nie Ga li lej skiej nie po trze ba by ło
wie lu słów, aby przez Naj czyst sze Ser ce
Ma ryi zjed no czo ne z Ser cem Sy na Bo że go
do ko nał się cud prze mia ny wo dy w wi no,
jak by „nie pla no wa ny przez Bo ga”, z dru -
giej zaś stro ny upro szo ny przez po kor ne
ludz kie ser ce wo ła ją ce: „niech się sta nie
Two ja wo la”. Ser ce ludz kie zjed no czo ne
z Ser cem Bo żym i Ser cem świę tej Mat ki
– czy li praw dzi we za wie rzo ne Naj święt szej
Ma ryi Pan nie – wie le mo że, a ła ski Bo że
spły wa ją przez nie i jest ono też otwar te
na wo lę Pa na a nie szu ka swo jej wo li.

Py ta więc nas na sza Mat ka przez wi -
dzą cą Mir ja nę 2 stycz nia 2009: „Dro gie
dzie ci! Kie dy wiel ka nie bie ska ła ska roz le -
wa się na was, wa sze ser ca po zo sta ją twar -
de i bez od po wie dzi. Dla cze go, dzie ci mo je,
nie da cie mi swo ich serc w peł ni?”. Po -
staw my so bie więc i my py ta nie: czy mo je
za wie rze nie się Naj święt szej Ma ryi Pan nie
jest już za wie rze niem ser ca czy tyl ko sło -
wem, któ re wy po wia da ją mo je war gi?

Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski

Ma rze nie Ado nai 
W cza sie, gdy czci my Naj święt szą

Ma ry ję Pan nę, pra gnę wam ofia ro wać
na me dy ta cję tę wspa nia łą per łę, ja ką
otrzy ma łam od jed ne go z przy ja ciół, na pi -
sa ną w for mie ba śni: „Ma rze nie Ado nai”.
Wi dzi my w niej Ar cha nio ła Ga brie la jak
opo wia da hi sto rię o Mat ce Bo żej pew ne -
mu pa stusz ko wi z Be tle jem w obec no ści
anio łów przy by łych z Nie ba, tych, któ rzy
wy śpie wy wa li chwa łę Bo żą w noc Bo że -
go Na ro dze nia. Bło go sła wio na Dzie wi ca
Ma ry ja, Nie po ka la na, jest naj do sko nal -
szym ze stwo rzeń, ja kie Bóg kie dy kol wiek
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Pra gnie my speł nić Two ją proś bę, chce -
my stać się uży tecz ni i po moc ni w ra to wa -
niu na szych Sióstr i Bra ci, któ rzy są Dzieć -
mi Bo ży mi. Te uko cha ne przez Cie bie
Dzie ci, nie po zwa la ją oświe cić się Świa -
tłem sa me go Bo ga. To Dzie ci, któ re z bez -
myśl nym upo rem ży ją w ciem no ści... choć
wca le nie mu szą!?

Świę ta Mat ka od ra zu mó wi swo im
dzie ciom, kon kret nie, w ja ki spo sób mo że -
my Jej po móc. Ad o ra cja, trwa nie w rze czy -
wi stej obec no ści Jej Sy na, ta cy, ja cy je ste -
śmy. W Praw dzie. Nie mu si my uda wać lep -
szych niż je ste śmy. Nie mu si my du żo mó -
wić, że by nie „za ga dać” in tym no ści w ja ką
pra gnie wejść nasz Je zus z każ dym z nas.
On w nas wie rzy! Po wie dział Swo jej Ma -
mie, że zły nie zwy cię ży, bo my je ste śmy!

Tak so bie my ślę, że po win ni śmy w cza -
sie ad o ra cji na uczyć się ra czej na słu chi -
wać, bo Je zus pra gnie w cza sie te go in -
tym ne go spo tka nia mó wić do nas. On pra -
gnie ser com czy stym, otwar tym i nie
skon cen tro wa nym na so bie, po ka zy wać
ja kie ma pla ny. I to wła śnie, co On nam
po ka że, co do nas po wie ma być przed -
mio tem gor li wej mo dli twy wsta wien ni -
czej. Bo Nasz Brat nie uka że nam ni cze go,
co nie by ło by zgod ne z pla na mi na sze go
Oj ca. A to Je go – wo la Stwór cy, ma kwit -
nąć w ży ciu i ser cu każ de go z nas.

Ma ry ja wie, że jak po zwo li my Je zu -
so wi do nas prze ma wiać, wej dzie my
w prze strzeń cu dow nej za ży ło ści, a to po -
pro wa dzi nas do jesz cze więk szej wia ry.
Je śli bę dzie my trwać przed Ży wym Bo -
giem, któ ry uka zu je się tu na zie mi za kry -
ty (!) ma te rial nym, bia łym opłat kiem, bę -
dzie my w sta nie przyj mo wać moc ła ski
wia ry. Stoi przed na mi tak, jak nie gdyś
przed Apo sto ła mi, któ rzy pro si li Go
o przy mno że nie wia ry.

Tak nasz Je zu! To wia ra uzdal nia nas
do świa do me go kro cze nia w Two jej mo cy.
W mo cy Two je go Imie nia, któ re nam się
słusz nie na le ży, bo je ste śmy Cór ka mi i Sy -
na mi Kró la. Je ste śmy Je go przed sta wi cie -
la mi na zie mi. Po win ni śmy dzia łać w Je go
Imię! (Mk 16,15-18).

Po wo łu jąc się na wiecz ne i nie zmien ne
Sło wo Pa na, mo że my się mo dlić: „W mo -
cy Imie nia Je zus, ja to bie mó wię niech
wszel ka prze wrot ność, wszel ka za twar dzia -
łość ser ca wy rwie się z ko rze nia mi: z umy -
słu i ser ca mo je go współ bra ta i ca łe go Je go
drze wa ge ne alo gicz ne go. Wy rwij cie się jak
mor wa i rzuć cie się w „mo rze”, w nie byt!

A Cie bie mo ja uko cha na Mat ko pro szę,
abyś swo imi świę ty mi rę ka mi, peł ny mi 
Je zu sa – Wo dy Ży wej, ob my wa ła ra ny

Ży wy kon takt
Już w pierw szych dwóch zda niach

Swo je go orę dzia, na sza Mat ka uzmy sła -
wia nam coś bar dzo waż ne go. Coś, co czę -
sto nam umy ka, a mia no wi cie, że każ dy
mo że usły szeć lub prze czy tać sło wa Mat -
ki, co nie jest rów no znacz ne z ży wym
kon tak tem z Nią. Ma ry ja pod kre śla, że
mó wi te raz, rów no cze śnie do tych, któ rzy
Ją ko cha ją i sta ra ją się Ją na śla do wać, jak
rów nież do dzie ci, któ re Jej nie przyj mu ją.

Tak so bie my ślę, że nie cho dzi tu tyl ko
o lu dzi, któ rzy po pro stu „nie uzna ją” Ma -
ryi, bo, jak przy pusz czam, te Jej dzie ci,
na wet nie chcą sły szeć, ani czy tać o Ma -
ryi. One mo gą do świad czyć ma cie rzyń -
skiej mi ło ści świę tej Mat ki, tyl ko dzię ki
nam, dzie ciom, któ re Ją na śla du ją.

Czu ję w ser cu, że cho dzi też o tych
z nas, któ rzy po zo sta ją na po zio mie me -
cha nicz ne go od ma wia nia mo dlitw, me -
cha nicz ne go czy ta nia Jej orę dzi i na tym
ko niec!? Nie po dej mu ją już sta rań, aby Ją
na śla do wać. Z mi ło ści. Na sza Mat ka Ma -
ry ja za pew nia nas, z mi ło ścią, że pra gnie
być ze wszyst ki mi, bo za każ de go umarł
Jej Syn i każ de go z osob na po wie rzył Jej
ma cie rzyń skiej opie ce... pod krzy żem.

Że by ko goś po ko chać, trze ba wejść
z tym kimś w oso bo wą re la cję, a do te go
po trze ba wy sił ku umy słu i otwar cia ser ca,
zwłasz cza, gdy ma my do czy nie nia z oso -
bą, któ rej nie wi dzi my w spo sób fi zycz ny.
W tym mo men cie my ślę o na szej Ma mie
Ma ryi. Wie my, że Ona ko cha wszyst kie
Swo je dzie ci, ale czę sto umy ka nam, że
jest obec na w spo sób kon kret ny i rze czy -
wi sty, w co dzien no ści tych wszyst kich,
któ rzy Ją przy ję li. In ne dzie ci po zo sta ją je -
dy nie na po zio mie sły sze nia dźwię ku Jej
wy po wie dzi, al bo li ter spi sa nych na kart ce.

Tyl ko dzie ci, któ re wcho dzą w ży wą re -
la cję z Ma ry ją, za po mo cą de cy zji swo jej
do brej wo li, na po zio mie swo je go ser ca,
umy słu, świa do mych dzia łań i sta rań
w upo dab nia niu się do Niej. Tyl ko te dzie -
ci są w sta nie przy jąć bło go sła wień stwo Jej
Sy na, któ re wy pro si ła od Nie go dla nas.

Zu peł nie tak, jak kie dyś w Ka nie Ga li -
lej skiej na kło ni ła Je zu sa do do ko na nia cu -
du, bo za uwa ży ła, że we sel ni kom bra ku je
wi na. Słu dzy bez wa ha nia ro bi li naj bar -
dziej ab sur dal ne czyn no ści, bo Mat ka Je -
zu sa im po wie dzia ła: „Zrób cie wszyst ko,
co kol wiek wam po wie”.

Na sza Ma ma jest mi ło śnicz ką wszel -
kich cu dów ja kich do ko nu je w nas
i dla nas Jej Syn!!! Ona wie, że każ de ta -
kie wy da rze nie od da je chwa łę na sze mu

Oj cu i że ca łe na sze je ste stwo mo że sy cić
się ra do ścią ta kie go wy da rze nia. Ona wie,
że wszyst ko, co zo sta ło stwo rzo ne przez
na sze go Bo ga, jest po wo ła ne i ukie run ko -
wa ne do od da wa nia Mu chwa ły. To
za prze by wa niem w Chwa le Bo ga tę sk nią
na si współ bra cia z Czyść ca...

Dzie ci, któ re nie przy ję ły Ma ryi ja ko
Mat ki, nie da dzą ra dy przy jąć bło go sła -
wień stwa Je zu sa, któ re Ona nie sie wszyst -
kim dzie ciom. Przy po mi na mi się przy kład,
do brze ob ra zu ją cy tą sy tu ację. To ob raz
szklan ki, któ rą Bóg chce wy peł nić ży wą
wo dą. „Le je i le je” ca łe zdro je łask, ale żad -
na szklan ka, któ ra jest od wró co na dnem
do gó ry (jest za mknię ta), tych zdro jów nie
przyj mu je. Ca łe bo gac two łask spły wa
po niej i szklan ka na dal po zo sta je pu sta. 

Ma ry ja jest smut na, gdy ży cio daj ne
i prze mie nia ją ce bło go sła wień stwo Je zu sa,
któ re wy pro si ła dla nas, nie wy peł ni wnę -
trza czło wie ka. Tym bar dziej, że wi dzi ja kie
to cier pie nie dla Jej świę te go Dziec ka, a na -
sze go Zba wi cie la. A jed nak za pew nia nas
Ona, że dla wszyst kich dzie ci ma otwar te
Ser ce i każ de jed no bło go sła wi swo imi ma -
cie rzyń ski mi rę ko ma. Oby śmy nie by li jak
szklan ka od wró co na dnem do gó ry!

To na praw dę cu dow ne w jak in tym -
ną roz mo wę wcho dzi z na mi Ma ry ja.
Ona wie, że każ de mu czło wie ko wi, naj -
pierw po trzeb na jest świa do mość, że jest
ro zu mia ny. Że za uwa ża się Je go ból, roz -
ter ki, nie po tę pia się i nie oce nia po peł nio -
nych błę dów.

Do pie ro wte dy, gdy na sza ko cha na Ma -
ma, oka za ła nam swo je zro zu mie nie od -
wo ła ła się do te go, co prze ży wa my w co -
dzien no ści: „Wy, któ rzy do zna je cie cier -
pień, ro zu mie cie mój ból i cier pie nie (...)”
pod bi ja mo je ser ce!

Mat ko mo ja ko cha na, Ma ry jo, tak, znam
ból ro dzi ca, któ ry jest bez rad ny w ob li czu
złych wy bo rów swo je go dziec ka, któ ry
wi dzi, że idzie ono dro gą upad ku i de gra -
da cji, a rów no cze śnie nie słu cha ostrze żeń,
od rzu ca ro dzi ciel ską po moc, a tro skę
przyj mu je ja ko atak na wła sną wol ność.
Na zy wa na sze prze ko na nia ciem no gro -
dem, mó wi po gar dli wie, a na wet z nie na -
wi ścią... Ilu nas, ro dzi ców cier pi ka tu sze,
bo dziec ko nie chce wyjść ze sta nu upodle -
nia grze chem w ja kim się znaj du je.

Tak, na sza uko cha na Mat ko! Ro zu -
mie my, co dzie je się w Two im Świę tym,
Nie po ka la nym Ser cu, choć nie do koń ca
zda je my so bie spra wę z po zio mu Two je -
go bó lu. Przy kro nam, że Two je Ser ce
cier pi, przy kro nam, że cier pi Twój Świę -
ty Syn i nasz Nie bie ski Oj ciec!
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po tym usu nię tym grze chu. Ob myj Świę ta
Mat ko te miej sca Prze naj święt szą Krwią
Je zu sa, któ ra wy bie la każ dy grzech, któ ra
le czy i za bez pie cza przed po now nym za -
in fe ko wa niem oczysz czo ne ra ny! Niech te
miej sca zo sta ną wy peł nio ne Du chem
Świę tym, aby w Je go mo cy mo gli sta wiać
czo ło wal kom prze ciw po ku som. Amen.

Tyl ko wzra sta jąc na wy ży ny praw -
dzi wej du cho wo ści, bę dzie my w sta nie
po móc na szej Mat ce, bo to wal ka
Zwierzch no ści. Nie wy star czy „zwy kłe”
cho dze nie do ko ścio ła i me cha nicz ne od -
ma wia nie mo dlitw. Mu si my po zwo lić się
wy pro wa dzić „na śro dek je zio ra, w no cy
i jesz cze w cza sie bu rzy” – tak jak św.
Piotr – wte dy zo sta nie my we wnętrz nie,
du cho wo prze mie nie ni.

Je śli bę dzie my mo dlić się za na szych
współ bra ci jak przy sta ło na dzie ci kró -
lew skie, udo wod ni my na sze mu Bra tu, że
nie na dar mo za nas umarł. Że kro czy my
w Je go mo cy i w Je go bło go sła wień stwie.
Bę dzie wi dział, że dzia ła my w mo cy Je go
Imie nia, że ro bi my to, co prze po wie dział
Swo im apo sto łom (Mk 16,15-18).

To ca łe na sze po stę po wa nie, sta nie się
do wo dem, że Mu ufa my, że trak tu je my Je -
go sło wa po waż nie: „Ro bi my to, bo Ty
Pa nie po wie dzia łeś, że bę dzie my to ro bić.
To nam wy star czy”.

To na praw dę bar dzo in tym ne wy zna -
nie: Mój Syn obie cał mi, że zło ni gdy nie
zwy cię ży, po nie waż tu taj je ste ście (...). Nie
z każ dą oso bą by śmy tak roz ma wia li.
Wzru sza mnie, że na sza Ma ma z ta ką uf ną
pro sto tą się do nas zwra ca. Treść słów ja kie
do nas wy po wia da, ubo ga ca mnie, bo wi -
dzę w jesz cze szer szym i głęb szym sen sie
czym jest po tę ga Sło wa, wy po wie dzia ne go
przez Sy na -Bo ga. „Mój Syn obie cał mi”.
Ma ry ja mó wi, że Je zus za pew nił Ją, że zło
ni gdy nie zwy cię ży, bo my tu je ste śmy! To
jest tak pew ne, jak by się już dzia ło.

Je zus nie mó wi o nas z wa ha niem. Je -
go prze kaz jest ja sny: Po nie waż Mat ko,
na zie mi są Two je dzie ci, pro wa dzo ne
przez Cie bie z ma cie rzyń ską Mi ło ścią, zło
nie zwy cię ży! Ta pew ność i wia ra na sze go
Zba wi cie la w ułom ne ludz kie dzie ci, na -
praw dę mnie po ru sza i uspo ka ja, bo wiem,
że Je zus nie po zwo li nam po błą dzić.

Ale że by to wszyst ko na stą pi ło mu si -
my mieć czy ste ser ca! Co Syn Ma ryi
uwa ża za nie czy ste mo że my prze czy tać
w Ewan ge lii św. Mar ka 7,20b -23. To Bóg
jest tym „klu czem” do zro zu mie nia kim są
dzie ci Bo że, a więc my i Ci, za któ ry mi
ma my się wsta wiać, za któ ry mi tę sk ni ca ła
Trój ca i na sza Mat ka Ma ry ja. Mia ra świa ta
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ni cze go nam nie wy ja śni. Mu si my się po -
zbyć te go ca łe go cha osu, któ ry re pre zen tu -
je my śle nie świa ta i czy ni nas nie czy sty mi.

Je śli nie pod da my się, z za pa łem (!), za -
bie gom oczysz cza nia „współ pra cu jąc”
z Sy nem Ma ryi, nie bę dzie my w sta nie
„oglą dać” ży we go Bo ga, rów nież w cza -
sie ad o ra cji. Je zus, gdy jesz cze prze by wał
z na mi na zie mi, w Swo im ludz kim cie le,
po wie dział na Gó rze Bło go sła wieństw:
„Bło go sła wie ni czy ste go ser ca, al bo wiem
[to] oni Bo ga oglą dać bę dą” (Mt 5,8).
Dla te go oczysz czaj my i ob my waj my 

na sze ser ca Prze naj święt szą Krwią Chry -
stu sa, i ad o ruj my Go na słu chu jąc, co nam
po wie, nasz Bóg i Brat. A wszyst ko to
niech dzie je się w Two jej świę tej Obec no -
ści, ko cha na Ma mo, dzię ki Two je mu ma -
cie rzyń skie mu wsta wien nic twu. Wie my,
że to Ty Je steś za wsze naj bli żej Bo ga,
na Je go Świę tej Gó rze, bo je steś czło wie -
kiem o nie ska la nych, ma cie rzyń skich rę -
kach i o czy stym ser cu. I tak bar dzo pra -
gniesz, aby śmy Cie bie na śla do wa li. Niech
więc się tak sta nie. Amen.

Bo gu mi ła

MEDZIUGORJE – 33 lata
objawień i cierpliwości Maryi?

Ka mie nie
Się ga my po trze ci ka mień... 

Me dziu gor je – Prze klę ci
czy bło go sła wie ni? 

Ma ry ja w orę dziu z 02.06.2014 r., po -
wie dzia ła do Mir ja ny: „Ja ko Mat ka pra gnę,
aby mo je dzie ci by ły we wspól no cie lu du,
któ ry SŁU CHA Sło wa Bo że go i w czyn je
wpro wa dza”. W Ewan ge lii z czwart ku po
tym orę dziu czy ta my o tym, jak Je zus za py -
ta ny przez uczo ne go w pi śmie, „któ re przy -
ka za nie jest naj waż niej sze”, od po wia da:
„pierw sze jest SŁU CHAJ, Izra elu Pan
Bóg nasz, Pan jest je dy ny” (Mk 12,28b -34). 

My naj czę ściej nie słu cha my. Dzię ku -
je my, pro si my. Trak tu je my Go jak dys -
funk cyj ne go mę ża – za da nie i do ro bo ty.
Gdzie tu jest miej sce na słu cha nie, gdzie
jest wo la Bo ża? Je że li z oczysz czo ny mi
zmy sła mi, po stem, za sto su je my się do te -
go, Sło wo Bo że w nas po zo sta je jak po -
karm i prze twa rza się w na sze de cy zje, 
wy bo ry. Jed nym sło wem wpro wa dza my
Sło wo Bo że w czyn, o co pro si Ma ry ja
w orę dziu z Me dziu gor ja.

We dług Wi dzą cych Ma ry ja mó wi, że
przy szła nas po pro wa dzić do zwy cię stwa.
Nie stra szy nas, ale pro wa dzi w „for mie
warsz ta tów” – zrób cie tak i tak, a bę dzie
do brze. Ci, któ rzy sta ra ją się żyć we dług
Jej pla nu, od czu wa ją po kój i prze no szą go
na in nych. Co wła ści wie da ją nam róż ne go
ro dza ju prze po wied nie? Wpro wa dza ją
strach, lęk, za męt, wpa da my w nie po -
kój. Apo ka lip sa św. Ja na 22,18-20 mó wi,
że by nie wiesz czyć, czy li nie do kła dać, nie
uj mo wać z pro roctw Tej Księ gi. Po zo sta -
wić Bo gu wy peł nie nie Je go pla nów.

Czę sto je dy ny kon takt ze Sło wem
Bo żym ma my w ko ście le. W cza sie li tur gii
Sło wa przy cho dzą nam róż ne my śli …jak
roz wią zać spra wy ro dzin ne, co ugo to wać,
jak zor ga ni zo wać pra ce..., jed nym sło wem
ule ga my roz pro sze niu. Pa mię ta my przy po -
wieść o siew cy (Mt 13,3-8) – jed no z zia -
ren spa dło na dro gę i pta ki po wietrz ne je
wy dzio ba ły. Ziar nem jest Sło wo Bo że,
dro gą na sze ser ce, a ptac twem po wietrz -
nym sza tan, któ ry skradł ziar no – Sło wo
Bo że prze zna czo ne dla nas. Ka płan pod -
czas Ewan ge lii wy po wia da sło wa: „Niech
Sło wa Ewan ge lii zgła dzą na sze grze chy”.
Jak zgła dzą, sko ro nie pa mię ta my jej słów?

Wy cho dzi my ja ło wi, bo pta ki – zło -
dzie je, po rwa ły na sze ziar no. War to przyjść
do ko ścio ła wcze śniej i od mó wić ko ron kę
do Mi ło sier dzia Bo że go lub po pro sić Świę -
te go Mi cha ła Ar cha nio ła, że by oto czył nas
kor do nem aniel skim przed zły mi du cha mi,
któ re pod po zo rem na tchnień wy łą cza ją nas
z uczest nic twa w li tur gii Sło wa.

W orę dziach me dziu gor skich Ma ry -
ja pro si „po staw cie Bi blię na wi docz -
nym miej scu w wa szych do mach”. Już
sa mo co dzien ne uca ło wa nie Bi blii jest
du żym bło go sła wień stwem – mó wią oj -
co wie Fran cisz ka nie z Me dziu gor ja.
W do bie In ter ne tu war to co dzien nie
wejść na www.ma te usz.pl i otwo rzyć czy -
ta nie na dzi siaj, ma my tam do dat ko wo tek -
sty Ewan ge licz ne na da ny dzień. God na
po le ce nia jest tak że stro na oj ca Ro ber ta,
po słu gu ją ce go do nie daw na u Je zu itów
w „ko le jo wym” (www. ro ber twie cek. pl)

Wie lu z nas po mi ja – mó wi, że nie ro -
zu mie Sta re go Te sta men tu. Mo że to mieć
zwią zek z prze kleń stwem, ja kie na nas
cią ży, a któ re Bóg wy po wie dział trzy ty -
sią ce lat te mu:

Echo-323:Echo  11/27/14  10:59 AM  Page 7



„Bę dę bło go sła wił bło go sła wią cym to -
bie, a prze kli na ją cych cię prze kli nać bę dę
i bę dą w to bie bło go sła wio ne wszyst kie
na ro dy zie mi” (Rdz 12,3). „Kto cie bie
prze kli nać bę dzie niech bę dzie prze klę ty,
a kto to bie bło go sła wić bę dzie niech bę -
dzie bło go sła wio ny” (Rdz 27,29).

Ła two po paść w to prze kleń stwo po -
przez an ty se mi tyzm do na ro du ży dow skie -
go, szu ka jąc po przez me dia ma so nów, ob -
wi nia jąc ich o kry zys świa to wy, opo wia da -
jąc ka wa ły, wy śmie wa jąc re li gię i zwy cza je.
Mu si my zdać so bie spra wę: „...bo zba wie -
nie po cho dzi od Ży dów” (J 4,22). Je zus był
Ży dem. Obo wią zu je nas Ewan ge licz na za -
sa da w sto sun ku do nich jak i wszyst kich
lu dzi, a „je śli by zgrze szył twój brat idź
upo mnij go sam na sam...” (Mt 18,1-18).
Je że li się z tym upo ra my, prze pro si my, to
Bóg otwo rzy na sze ser ce i du szę na Sło wo.
Po pro stu BÓG nam po bło go sła wi.

Li tur gia Sło wa skła da się naj czę ściej
z czy tań ze Sta re go Te sta men tu i Psal mu
oraz z No we go Te sta men tu. Jest to wszyst -
ko do bra ne jak „kost ka Ru bi ka”. Do brze
jak ka płan nam to zło ży – po wią że w jed ną
ca łość. Po ta kiej krót kiej „du cho wej ukła -
dan ce” wszyst ko sta je się dla nas ja sne.
Czu je my że i my, jak kie dyś sta ro żyt ni pa -
try jar cho wie lub apo sto ło wie, mo że my za -
cząć żyć ewan ge licz nie. Za czy na my roz czy -
ty wać się w Tek stach, znaj du je my w nich
po twier dze nia nie któ rych dzia łań, prze stro -
gi, na po mnie nia oraz uko je nie w stra pie niu.
Bę dzie my chcie li mieć Bi blię „pod rę ką”,
czy li sta nie Ona w miej scu cen tral nym
– po cze snym w na szym do mu, jak mó wi
Ma ry ja w orę dziu. W ten spo sób za cznie my
uży wać Bi blii – „trze cie go ka mie nia z Me -
dziu gor ja” w wal ce prze ciw złe mu, a lek -
tu ra Bi blii mu si być po par ta mo dli twą,
mo dli twą... Sądecki Pielgrzym

Dra bi na Ja ku bo wa
Dro ga ro dzi no mo dli tew na, jesz cze

jed no orę dzie i jesz cze je den po wód
do ura do wa nia serc na szych, pły ną cy
z fak tu, że zo sta li śmy wy bra ni i zde cy do -
wa li śmy się żyć we dług orę dzi Kró lo wej
Po ko ju. Przy rze kli śmy, że w tym cza sie
ła ski speł niać bę dzie my wy ma ga nia sta -
wia ne nam przez Ma ry ję i w po ko rze ser -
ca od po wia dać bę dzie my na Jej we zwa -
nie. Lud Bo ży i Ko ściół, w swo jej wę -
drów ce przez hi sto rię, do brze wie co to

jest czas ła ski. Dla nas, to czas ob ja wień
Mat ki Bo żej w Me dziu gor ju, czy li ostat -
nie 33 la ta i czte ry mie sią ce. 

W tym cza sie Nie bo jest otwar te jak
za cza sów pa triar chy Ja ku ba ze Sta re go
Te sta men tu, kie dy to dra bi na do ty ka ła
Nie ba i scho dzi li po niej Anio ło wie.
W na szych cza sach to Mat ka Bo ża scho -
dzi co dzien nie z Nie ba, aby spo ty kać się
ze swy mi dzieć mi i udzie lać im po trzeb -
nych da rów. Gdy by dzi siaj Jan Chrzci ciel
wy słał z wię zie nia swo ich uczniów z za -
py ta niem, czy to co dzie je się w Me dziu -
gor ju od po nad trzy dzie stu trzech lat, jest
Bo żym czy ludz kim dzie łem?, piel grzy -
mu ją cy Ko ściół mógł by od po wie dzieć
na stę pu ją co: „Idź cie i oznaj mij cie Ja no wi
to, co sły szy cie i na co pa trzy cie: nie wi do -
mi wzrok od zy sku ją, chro mi cho dzą, trę -
do wa ci do zna ją oczysz cze nia, głu si sły -
szą, umar li zmar twych wsta ją, ubo gim się
gło si Ewan ge lię. Abło go sła wio ny jest ten,
kto we Mnie nie zwąt pi (Mt 11,4-6)”.

Te wszyst kie zda rze nia są zna ka mi
i owo ca mi cza su ła ski, w któ rych roz po zna -
je my pa lec Bo ży i Bo że dzia ła nie. Oczy wi -
ście, w od nie sie niu do Me dziu gor ja ist nie je
po ku sa, aby sta wiać rów nież in ne py ta nia.
Są one po wo do wa ne chę cią za spo ko je nia
zwy kłej ludz kiej cie ka wo ści, za wi ścią, za -
zdro ścią, stra chem i nie wia rą. Na nie nie ma
od po wie dzi. Je dy ną od po wie dzią jest ta,
któ rą da je piel grzy mu ją cy Ko ściół, któ ry
wie rzy i roz po zna je głos swo jej Mat ki
przyj mu jąc z po wa gą Jej orę dzia, któ re wy -
da ją owo ce na wró ce nia i ła ski. 

Me dziu gor je jest dla nas wszyst kich
cza sem ła ski, war to więc w tym cza sie
wy trwać w mo dli twie. Mo dli twa Ko ścio -
ła, gro ma dzą ce go się wo kół Mat ki Chry -
stu sa, przy go to wu je owo ce, któ re są roz -
po zna wal ne dla wszyst kich, po dob ne
do tych, ja kie zo sta ły da ne w dniu Pięć -
dzie siąt ni cy, kie dy wszy scy ro zu mie li 
ry ba ka Szy mo na – zwa ne go Pio trem,
a na je go mo wę od po wie dzie li przy ję ciem
chrztu i na wró ce niem. Ję zy ki te go ognia
nie zo sta ły zga szo ne, one na dal spły wa ją
na wszyst kich, któ rzy trwa ją wy trwa le
na mo dli twie i są otwar ci na dzia ła nie Du -
cha Świę te go.

Świę ty Ja kub Apo stoł i bi skup je ro zo -
lim ski po Zmar twych wsta niu Je zu sa prze -
by wał w sa li na gó rze i trwał na mo dli twie
wraz z Mat ką. Ten Świę ty jest dzi siaj obec -
ny w Me dziu gor ju ja ko pa tron ko ścio ła pa -
ra fial ne go oraz pa tron wspo ma ga ją cy i to -
wa rzy szą cy piel grzy mom w ich dro dze.
Swo imi pi sma mi na ucza Ko ściół, oświe -
tla piel grzy mią dro gę i wspie ra każ de go

piel grzy ma w je go pąt ni czych tru dach.
Przy pro wa dza piel grzy mów do Mat ki,
a Mat ka da lej pro wa dzi ich do swe go Sy na.

To jest wła śnie mo wa Świę tych, któ -
rą wszy scy ro zu mie my, tak ob ja wia się
ich po moc i ochro na, któ rą każ dy piel -
grzym od czu wa i z wdzięcz no ścią przyj -
mu je. To orę dzie zo sta ło nam da ne tuż
przed Dniem Wszyst kich Świę tych
i Dniem Za dusz nym. Po zna wa nie Świę -
tych przez hi sto rię ich ży cia, ich po ko rę
i po świę ce nie, po win no wpły nąć na zmia -
nę na sze go ży cia. Po win no uświa do mić
nam jak waż ne jest ży cie zgod ne z wo lą
Bo żą w kon tek ście prze mi jal no ści na sze -
go ziem skie go ży cia. 

Na wie dza nie cmen ta rzy, skła da nie
kwia tów, za pa le nie zni cza na gro bach na -
szych dro gich zmar łych, niech nas przy -
wie dzie do praw dy, że wszyst ko na tym
świe cie prze mi ja. W te świą tecz ne dni je -
ste śmy bli żej tych, któ rzy ode szli, z któ ry -
mi dzie li li śmy do bre i złe chwi le. Oby to -
wa rzy szy ła nam re flek sja, że i my kie dyś
sta nie my przed Bo żym ob li czem, aby
zdać spra wę z na szych uczyn ków. Wła -
śnie dla te go po trzeb ni są Świę ci, któ rzy
prze szli już przez pa dół łez, a swo im ży -
ciem da ją nam przy kład do na śla do wa nia
jak ko chać Bo ga i bliź nich. 

Świę ci są ży wym do wo dem na to, że
na sze ży cie ma sens, że na sze cier pie nie
sta no wi war tość, że na sze do świad cze nia
ży cio we ma ją swój okre ślo ny cel. Po trze -
bu je my Świę tych i ich przy kła dów w na -
szym kon sump cyj nym świe cie. Oni prze -
cież też w swo im cza sie spo ty ka li się 
z tar go wi skiem próż no ści i pro po zy cja mi
pój ścia „sze ro ką” dro gą. A jed nak ob ra li
wą ską dro gę. Współ cze sny świat za sta wia
na nas pu łap ki i stwa rza wciąż no we po ku -
sy, a jed nak nie bra ku je osób de cy du ją cych
się na świę tość ży cia, zgod ne go ze wska za -
nia mi Ewan ge lii, w służ bie Bo gu i bliź nie -
mu. Na za wsze po zo sta ną tyl ko te dzie ła,
któ re no szą na so bie pie częć mi ło ści. 

Jak że cie pło wspo mi na my oso by,
któ re od ci snę ły na nas pie częć swo jej mi -
ło ści. Dzię ku je my Bo gu za nie i mo dli my
się: wiecz ne od po czy wa nie racz im dać
Pa nie... Na wie dze nie cmen ta rzy wy zwa la
nas z ego izmu i lę ku przed prze mi ja niem.
Na si bli scy zmar li po zo sta wi li nam
ogrom ne dzie dzic two – przy kład oso bi stej
wia ry, świę to ści i po świę ce nia. Na si ro -
dzi ce za wsze są z na mi, pa mięć o nich
spra wia, że za wsze ży ją w nas, sły szy my
ich i wi dzi my. Pa mię ta my ich ra dy, po -
ucze nia, ofiar ność i sło wa za chę ty do czy -
nie nia do bra. Dla te go wpa truj my się
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w Świę tych. Św. Au gu styn po wie dział:
„Je śli tak wie lu mo gło zro bić tak wie le, to
dla cze go ty nie mo żesz Au gu sty nie?!”.
Nam też się to mo że udać. 

Kró lo wa Po ko ju wspie ra nas na tej
dro dze i za pew nia: „Ja je stem z wa mi
i orę du ję u mo je go Sy na za każ dym
z was”. Nie je ste śmy osa mot nie ni, nie je -
ste śmy sie ro ta mi. Każ de od wie dze nie
cmen ta rza da je nam du cho wą po cie chę
i za chę tę, aby się nie znie chę cać i nie usta -
wać w dro dze, gdyż ży cie, któ re roz po czę -
li śmy na tej zie mi ni gdy się nie koń czy lecz
tyl ko się zmie nia. 

W tym mie sią cu bę dzie my mo dlić się
w na stę pu ją cych in ten cjach: – odar wy -
trwa łej mo dli twy ser cem dla wszyst kich
piel grzy mów od wie dza ją cych Me dziu gor -
je, zwłasz cza o prak ty ko wa nie co dzien nej
mo dli twy ró żań co wej w ro dzi nach, pa ra -
fiach i we wspól no tach; – za mło dzież,
aby po rzu ca jąc fał szy wych na uczy cie li,
ido li i ich styl ży cia, od kry ła pięk no ży cia
świę tych i sta ra ła się pójść w ich śla dy;
– za pa ra fię Me dziu gor je, Wi dzą cych
i ich ro dzi ny, aby za wsze po zo sta ły wier ne
Ma ryi, a swo im ży ciem da wa ły przy kład
dla po szu ku ją cych Bo ga, praw dy, mi ło ści,
wia ry i po ko ju. Amen. 
Po bra tym stwo Mo dli tew ne Szi ro ki Bri jeg

Don Pie tro
Zo rza 
w Pol sce 

1–6 lip ca 2013 r.

Jak zo stać Świę tym?
Aby stać się świę tym Mat ka Bo ża po -

wie dzia ła spo wia daj cie się do brze. Gdy do -
brze się wy spo wia da cie je ste ście już świę -
ci. Wi dzia łem tu ka pła nów, któ rzy słu ży li
spo wie dzią i was w ko lej kach. To jest ta ła -
ska, któ rą spo ty ka się w Me dziu gor ju, że
lu dzie z ła two ścią spo wia da ją się na wet
po bar dzo wie lu la tach. Spo tka łem się ze
spo wie dzią po 40-45 la tach. Je dy nej rze -
czy, któ rej nie mo że cie za po mnieć to wła -
śnie wy znać grze chy, trze ba wy rzu cić ca ły
ten brud. Je że li wy rzu ci cie z sie bie ca ły ten
brud grze cho wy je ste ście cu dem świa ta.
Je ste ście cu dem świa ta dla ży cia po nie waż
ar chi tekt, któ ry nas za pro jek to wał to jest

sam Bóg i ca łą swo ją wszech moc wło żył,
aby stwo rzyć pięk no na szej du szy. 

Je ste śmy na praw dę bar dzo pięk ni.
Cia ło oczy wi ście nie, po nie waż jest pod -
da ne pod kon se kwen cję grze chu pier wo -
rod ne go i na szych grze chów. Cia ło to ta kie
sta re ubra nie, któ re zo sta nie wy rzu co ne.
W ra ju do sta nie my no we, ale to, co jest
pod ubra niem – to jest waż ne, na sza du -
sza, któ ra jest uwień cze niem dzie ła Bo że -
go. Dla te go Mat ka Bo ża po wie dzia ła: – to
jest ten pre zent, któ ry pra gnę aby ście przy -
nie śli mi do ra ju.

Bóg w ra ju ca ły czas, każ de go dnia
przy cho dził, aby prze cha dzać się z Ada -
mem i Ewą, a po przez przyj ście Je zu sa po -
nad 2000 lat te mu rzecz jest jesz cze do sko -
nal sza niż pod czas spo tka nia Bo ga z Ada -
mem i Ewą. Je zus obie cał, że nam po śle
Du cha Świę te go. Ja i Oj ciec bę dzie my
w was miesz kać, nie zo sta wię was sa mych,
nie zo sta wię was sie ro ta mi. Gdzie kol wiek
na świe cie jest ka płan, któ ry ce le bru je
Mszę Świę tą, gdzie jest ta ber na ku lum, tam
wszę dzie jest obec ność Bo ża. My już po -
sia da my Du cha Świę te go w na szym wnę -
trzu. Ten, któ ry prze cha dza się w nas 24
go dzi ny na do bę. Pod czas Mszy Świę tej
przy stę pu je my do Ko mu nii Świę tej
i wcho dzi w nas Pan Je zus. Jest też w nas
Duch Świę ty i Bóg Oj ciec. My chrze ści ja -
nie je ste śmy ta kim ogro dem ziem skim,
któ ry jest waż niej szy od wszyst kich ogro -
dów na zie mi. 

Dla te go Mat ka Bo ża po wie dzia ła, że
by cie świę tym jest bar dzo ła twe po przez te
po mo ce, któ re ma my z nie ba. Uży waj cie
in te li gen cji, aby me dy to wać nad ty mi wiel -
ki mi rze cza mi. Nie trać cie cza su na sport,
mo dę i in ne zaj mu ją ce bła host ki, nie trać -
cie du żo cza su na sprzą ta nie do mu, nie spę -
dzaj cie du żo cza su na do ga dza nie wa sze mu
cia łu, bo je że li zo ba czy li by ście te wiel kie
rze czy, o któ rych wie cie sta je cie się oso ba -
mi naj pięk niej szy mi na świe cie, pięk niej -
szy mi od miss po nie waż gdy bę dzie cie peł -
ni mi ło ści Bo żej wa sze ob li cze bę dzie się
zmie niać. Wa sze ob li cze zmie ni się w mi -
łość Bo ga i w mi łość bliź nie go. Wa sze ser -
ce na peł ni się po ko jem, i mi ło ścią. Sta nie -
cie się oso ba mi spo koj ny mi, po god ny mi
i do bry mi. Z wa sze go ob li cza bę dzie wy -
cho dzić jak rze ka ra dość, ra dość dzie ci 
Bo żych. Już tu taj za kosz tu je cie ra ju, ale
mu si cie na uczyć się dzię ko wać. Je że li bę -
dzie cie wię cej nad tym me dy to wać i my -
śleć bę dzie cie pięk niej si i święt si. 

Mat ka Bo ża ob ja wia się przez 32 la ta
więc kup cie so bie orę dzia i czy taj cie je każ -
de go dnia aby, gdy Mat ka Bo ża prze sta nie

się ob ja wiać wy bę dzie cie mieć wszyst ko.
Na swo im sto li ku noc nym po staw cie Krzyż,
Bi blię, ró ża niec i uży waj cie te go, rów nież
wo dę świę co ną. Od no śnie wo dy świę co nej
Mat ka Bo ża po wie dzia ła, kie dy ma cie wi -
zy tę ja kiejś oso by, któ ra opo wia da głup -
stwa, wno si nie po kój i za mie sza nie po jej
wyj ściu szyb ko krop cie dom wo dą świę co -
ną. W każ dym po miesz cze niu wa sze go do -
mu za wie ście świę ty ob ra zek, wi ze ru nek
Pa na Je zu sa, Mat ki Bo żej lub Świę te go, po -
świę co ny przez ka pła na, aby sza tan wie -
dział, że jest to miej sce Bo że, a nie je go. 

Te raz za mknij cie oczy i po zo stań cie
na chwi lę w po ko ju i za cznij cie dzię ko wać.
W ci szy wa sze go ser ca za cznij cie dzię ko -
wać. Nie otwie raj cie oczu. Niech pod nio są
rę kę ci, któ rzy czu ją się w tym mo men cie
ko cha ni przez Bo ga. Nie otwie raj cie oczu.
Niech pod nio są rę kę ci, któ rzy czu ją dar po -
ko ju w ser cu. Niech pod nio są rę kę ci, któ rzy
czu ją w ser cu mi ło sier dzie i współ czu cie
dla osób, któ re wy rzą dzi ły wam krzyw dę.
Niech pod nio są rę kę ci, któ rzy do świad cza -
ją ra do ści. Niech pod nio są rę kę ci, któ rzy
chcie li by ob jąć Pa na Je zu sa i Mat kę Bo żą
ca łym swo im ser cem. Amen. (cdn)

Mo dli tew ne czu wa nie
na Ja snej Gó rze 
12/13 li sto pa da 2014

Dusz pa ster stwo elek tro nicz ne „Do bre
Sło wa” w oso bie o. Jó ze fa Ko szar ny, ka -
pu cy na z Lu bar to wa przy go to wa ło w No -
cy z 12/13.11.2014 na Ja snej Gó rze
ko lej ne już Ogól no pol skie Spo tka nie Mo -
dli tew ne w in ten cji po ko ju. Spo tka nie roz -
po czę ło się o godz. 18.00 w au li o. A. Kor -
dec kie go świa dec twa mi wpły wu Me dziu -
gor ja na ży cie piel grzy mów świec kich
i ka pła nów. Po Ape lu by ła Msza Świę ta,
któ rej prze wod ni czył i ka za nie wy gło sił 
o. Ka mil Szu stak osp pe. Oto frag ment roz -
po czę cia Mszy Świę tej: „Naj mil si, je ste -
śmy na za jutrz po uro czy sto ści Świę ta Od -
zy ska nia Nie pod le gło ści, na ro do we go
świę ta, któ re w jed nym wy mia rze by ło 
na ro do wym dzięk czy nie niem, mo dli twą,
ra do ścią, a w in nym wi dzi my, że by ło na -
ro do wym chu li gań stwem, jesz cze in nym
na ro do wą kpi ną, i mo gli by śmy tak wy -
mie niać, po nie waż dzi siaj bra ku je czło -
wie ko wi sza cun ku wo bec ta jem ni cy war -
to ści. Dla te go chce my się bar dzo mo dlić,
oj ciec Jó zef pro sił, że by śmy w cza sie te go
spo tka nia ja koś szcze gól nie od wo ła li się
do wy da rzeń z na szej hi sto rii, by śmy
umie li być wdzięcz ni za Bo że in ter wen cje,
za opie kę Mat ki Bo żej (…)”.

Echo 323
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Ks. Ma ciej Ar ku szyń ski pro wa dził ad o -
ra cję Naj święt sze go Sa kra men tu a o. Jó zef
Ko szar ny Ró ża niec. Go dzin ka mi za koń -
czy ło się to Czu wa nie. W ko lej nych nu me -
rach Echa, przed sta wi my re la cje z te go
Spo tka nia, a Go spa jak zwy kle swo im
Dro gim dzie ciom, dzię ku je, że od po wie -
dzie li na Jej we zwa nie. 

Du cho wa Ad op cja 
Dziec ka Po czę te go 

Sły sza łam o niej już w la tach 90-tych,
lecz do pie ro po dru giej piel grzym ce
do Me dziu gor ja w I so bo tę mie sią ca
wrze śnia 2002 r. pod ję łam tą mo dli twę.
Szyb ko mi nę ło 9 mie się cy, a w dniu,
w któ rym koń czy łam tą Ad op cję prze czy -
ta łam świa dec two pie lę gniar ki z gi ne ko -
lo gii, któ ra ta ką mo dli twą ob ję ła kil ka czy
kil ka na ście już dzie ci. Był to czy tel ny
znak abym i ja po dej mo wa ła ko lej ne Ad -
op cje Dziec ka Po czę te go, by dzie ci za gro -
żo ne abor cją mo gły się szczę śli wie uro -
dzić. Mi ja ły la ta i w ko lej ne świę ta po dej -
mo wa łam mo dli twę w obro nie dzie ci, na -
da jąc im imio na i tak uzbie ra ła się już
dzie siąt ka dzie cia ków.

W 2012 r. ja dąc na piel grzym kę
do Czę sto cho wy ze tknę łam się w au to ka -
rze ze szcze gól nym Ró żań cem Dzie ci
Nie na ro dzo nych. Każ dy ko ra lik to łza
Mat ki Bo żej, a w niej za nu rzo ne dziec ko
po czę te. Oj cze nasz to kro ple krwi Zba wi -
cie la Je zu sa Chry stu sa uło żo ne w znak
krzy ża. Za mó wi łam so bie ta ki Ró ża niec
i otrzy ma łam go 31. ma ja w świę to Na -
wie dze nia Mat ki Bo żej. A więc to dar
od Ma ryi, któ ra obie cu je ura to wa nie jed -
ne go dziec ka już za od mó wie nie z po boż -
no ścią jed ne go Zdro waś Ma ry jo. Przy od -
mó wie niu te go kon kret ne go Ró żań ca ra -
tu je się 53. dzie ci. 

Wy czy ta łam kie dyś w „Echu Ma ryi”
że, co 27 se kund gdzieś w świe cie do ko ny -
wa na jest abor cja. A więc i nie bo wy si la
się, by nam dać no we środ ki w obro nie ży -
cia, broń by po ko nać zło abor cji. Od ma -
wia łam ten Ró ża niec przez pra wie 2 la ta
i wie lo krot nie i na róż ne spo so by mia łam
po twier dze nie sku tecz no ści tej mo dli twy.
W dniu gdy po sta no wi łam go od ma wiać
po czę ła się mo ja wnucz ka.

W paź dzier ni ku br. po je cha łam z mę -
żem na 2 dnio wą piel grzym kę na Ja sną
Gó rę. Przed ob ra zem Mat ki Bo żej od mó -
wi łam ca ły Ró ża niec za dzie ci, bo ten
zwy kły gdzieś się za po dział. Na stęp ne go
dnia przed opusz cze niem Ja snej Gó ry po -
szli śmy jesz cze na Ad o ra cję do Ka pli cy

Naj święt sze go Sa kra men tu. Ja kie by ło
mo je zdzi wie nie gdy po chwi li we szła tu
tak że Me ry Wa gner wiel ka obroń czy ni
ży cia, któ ra wła śnie od wie dza ła Pol skę.
Za pro te sty przed kli ni ka mi abor cyj ny mi
by ła 2 la ta w wię zie niu. 

Za czę łam od ma wiać ten Ró ża niec
i po ja wi ło się na tchnie nie i wa ha nie, by go
dać Ma ry. Po pół go dzin nej mo dli twie
wy szli śmy z ka pli cy i uda ło mi się po da -
ro wać Jej mój prze mo dlo ny Ró ża niec.
Bar dzo się ucie szy ła i ser decz nie mnie ob -
ję ła dzię ku jąc za pre zent. 

Po po wro cie do do mu w no cy mia łam
pięk ny sen:,, Cze ka łam w szpi ta lu na par -
te rze. Z pię tra pie lę gniar ka znio sła mi
na po dusz ce 1-dnio we nie mow lę, tro chę
uko śnie uło żo ne. Z czu ło ścią wzię łam je
w ra mio na, aby je uło żyć po praw nie
i przy bli ży łam swo ją twarz do twa rzycz ki
nie mow lę cia a ono po wie dzia ło „I lo ve
you” i za chwi lę znów po wtó rzy ło: „I lo ve
you”. Na po twier dze nie że, się nie prze sły -
sza łam do da ło jesz cze sło wo: Kri sti na.
Mia ło bar dzo ja sne wło ski ta kie ja k ja”. 

Obu dzi łam się bar dzo wzru szo na,
za sko czo na i wdzięcz na, że to z ła ski Mat -
ki Bo żej mia łam ten cu dow ny sen za od -
ma wia nie Ró żań ca. Dzię ki mo dli twie ro -
dzi się gdzieś w świe cie dziec ko, któ re
pra gnie żyć, jest wdzięcz ne i KO CHA!
Na do da tek sen był 12 X br. w Dzień Pa -
pie ski, a prze cież świę ty Jan Pa weł II to
wiel ki obroń ca ży cia od po czę cia, któ ry
po świę cił ten Ró ża niec Dzie ci Nie na ro -
dzo nych w Wa ty ka nie 13 X 2004r. – rów -
no 10 lat wcze śniej!!!

Pi szę o tym nie dla próż nej chwa ły, bo
„w Bo gu się chlu bi kto się chlu bi”, lecz by
za chę cić do mo dli twy w obro nie ży cia
dzie ci za gro żo nych abor cją (Ró ża niec
moż na za ma wiać – 52/3878853) szcze -
gól nie te raz gdy zbli ża się Świę to Nie po -
ka la ne go Po czę cia Mat ki Bo żej, Ad went
i wkrót ce Na ro dze nie Pa na Je zu sa. Ca ła
Chwa ła Pa nu! Amen. 

Kry sty na 

Krzyw dy
Kie dyś zna jo ma po dzie li ła się w roz -

mo wie zba wien nym wpły wem owo cu, za -
mó wio nej Mszy Świę tej w in ten cji:
„O uzdro wie nie ran ser ca tych lu dzi,
któ rych skrzyw dzi ła” ma jąc na uwa dze
bar dziej ży wych niż zmar łych. Z wia rą
w moc Eu cha ry stii uczest ni czy ła w tej
Mszy Świę tej. Owo ce by ły za dzi wia ją ce.
Lu dzie, z któ ry mi jej re la cje nie by ły za -
wsze naj lep sze uśmie cha li się do niej jak by

nic złe go ni gdy się nie wy da rzy ło. Wszy -
scy je ste śmy skrzyw dze ni przez in nych,
ale mu si my pa mię tać, że my też in nych
krzyw dzi my świa do mie czy nie świa do -
mie. Po sta no wi ła so bie co ja kiś czas za ma -
wiać Mszę Świę tą w tej in ten cji, pro sząc
ka pła na o od czy ta nie brzmie nia in ten cji
na głos, cze go nie zro bi ła za pierw szym ra -
zem, ma jąc na uwa dze to, że obec nych
wier nych w ko ście le mo że po ru szyć ta ka
in ten cja i przyj rzą się swo jej sy tu acji i też
bę dą ta kie Msze Świę te za ma wiać,
do cze go za chę ca my rów nież na szych
Czy tel ni ków. 

Po ni żej za miesz cza my świa dec two
oso by, któ ra zro bi ła w po dob ny spo sób
zma wia jąc in ten cje o wy ba cze nie krzywd
jej wy rzą dzo nych.

Pod czas mo dli twy wie czor nej w mie -
sią cu paź dzier ni ku przy szła mi na gle
myśl, aby za mó wić Msze Świę te w in -
ten cji czło wie ka, któ ry kie dyś bar dzo
mnie skrzyw dził, a że mi nę ło już wie le
lat, to nie ma on już ni ko go, kto by się
za nie go mo dlił. Tą oso bą był mój mąż.
Po sta no wi łam więc za mó wić Msze Świę -
te ża łob ne w mie sią cu li sto pa dzie za nie -
go i je go ro dzi ców. 

Po kil ku dniach mia łam sen: wi dzę mo -
je go by łe go mę ża, uro czy ście ubra ne go,
któ ry wziął mnie za ra mię i od ru chem ra -
do ści po pro sił, abym po de szła do gru py
osób sto ją cych w pew nej od le gło ści. Py -
tam: – Po co? – Tam mó wią o To bie. Chodź
i po słu chaj. – Mnie to nie in te re su je – od -
po wia dam. On na le ga: – Ależ chodź, to już
dru gi raz mó wią o To bie.

Po prze bu dze niu od czy ta łam to ja ko
wdzięcz ną po sta wę za dwu krot nie od pra -
wia ne Msze Świę te ca ło mie sięcz ne za je -
go i je go ro dzi ców du sze. 

Czy tel nicz ka

Dzie wi ca po ro dzi Sy na
„Oto Dzie wi ca (...) po ro dzi Sy na, któ -

re mu nada dzą imię Em ma nu el, to zna czy:
«Bóg z na mi»” (Mt 1, 23). Bóg jest z na -
mi!, a św. Pa weł za pi sze jesz cze, że je że -
li Bóg z na mi, to któż prze ciw ko nam?
(Rz 8,31). Jak że ina czej by wy glą da ło ży -
cie każ de go z nas, gdy by śmy głę bo ko
do ser ca wzię li so bie te sło wa. Mo że prze -
sta li by śmy z lę kiem pa trzeć na każ dy nad -
cho dzą cy dzień na sze go ży cia, uspo ko je -
ni tym, że On na praw dę o wszyst ko się 
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za trosz czy. Mo że prze sta li by śmy z nie po ko -
jem szu kać przy pad ko wych ludz kich rad,
a in ten syw nie na sta wia li by śmy „uszy na -
sze go ser ca” na głos Te go, o któ rym wie my
(po win ni śmy to wie dzieć!), że nas mi łu je.
A Je go Mi łość nie jest ta ka jak w na szych
ludz kich, co dzien nych re la cjach – On ni ko -
go nie za wo dzi! (por. Dz 29). A je śli Bóg
mó wi, że ni ko go nie za wo dzi, to zna czy do -
kład nie ty le, że NI KO GO nie za wo dzi! 

W jed nej z ko lęd śpie wa my: „Adzi siaj
cze mu wśród lu dzi, ty le łez, ję ków, ka tu -
szy? Bo nie ma miej sca dla Cie bie w nie -
jed nej czło wie czej du szy!”. I pew nie to jest
wspól ny mia now nik wie lu (nie wszyst kich,
bo cier pie nie jest Ta jem ni cą) bo le snych,
ludz kich do świad czeń, wie lu „łez, ję ków,
ka tu szy”. Nie ma miej sca dla Pa na Bo ga,
a jest miej sce dla wie lu róż nych osób,
spraw, rze czy... I za pew ne cią gle war to za -
czy nać lub koń czyć dzień od te go py ta nia:
czy i ja kie miej sce zaj mu je w mo im ser cu,
w mo jej du szy Pan Bóg?, bo tu nie cho dzi
tyl ko o te czy ko lej ne Świę ta. Tu cho dzi
o ca łe ży cie, a osta tecz nie o ca łą Wiecz -
ność! I mo że też war to ta kie py ta nia (z tro -
ską, z mi ło ścią) sta wiać spo ty ka nym lu -
dziom, któ rzy wy le wa ją z sie bie ża le, pre -
ten sje, na rze ka nia i nic in ne go po za ni mi
nie wi dzą... i na wet nie za da ją so bie tru du
zna le zie nia przy czy ny te go sta nu rze czy...

Je rzy Cie siel ski, kra kow ski kan dy dat
na Oł ta rze, na uczy ciel aka de mic ki, mąż
i oj ciec ro dzi ny, świa dom był te go, że ży cie
jest waż ne, że jest Bo żym Da rem, i że jed -
no cze śnie jest za da niem, któ re bę dzie oce -
nio ne w mo men cie śmier ci. Mó wił: „Dzię -
ku ję Ci [Bo że] za to, że je stem. Że mam
szan sę na wiecz ne szczę ście w To bie. Nie
do puść o Do bry Bo że – abym tę szan sę
kie dyś za prze pa ścił”. Je rzy wie rzył w Pa na
Bo ga, wie dział że Bóg go umi ło wał, i wie -
dział rów nież, że i on mu si Bo ga mi ło wać,
i lę kał się, że mógł by to wiecz ne szczę ście
w Bo gu utra cić. Jak że to istot ne, że by wie -
rząc – mi ło wać, i (w zdro wej bo jaź ni) lę kać
się, że mo gę za prze pa ścić szan sę wiecz ne -
go Szczę ścia... Nie jed ne go ten „zdro wy
lęk” do pro wa dził na wy ży ny świę to ści...

To już ostat nie przed świą tecz ne dni,
ostat nie ner wo we do pi na nie cze go się tyl -
ko da, by wszyst ko by ło ogar nię te, wy -
sprzą ta ne, za pla no wa ne... i by wa, że
(przez prze ak cen to wa nie te go, co dru go -
rzęd ne) zmę cze ni, i sfru stro wa ni za sia da -
my do wi gi lij ne go sto łu, gu biąc przy oka -
zji to, co sta no wi Isto tę te go świą tecz ne -
go cza su. Bo tu nie cho dzi o upo rząd ko -
wa nie wszyst kie go co wo ko ło, nie cho dzi
też o wi gi lij ne go kar pia, o ro dzin ne czy

to wa rzy skie spo tka nie przy sto le (gdzie
jak że czę sto nie Bo że te ma ty są przed -
mio tem roz mów), nie cho dzi też o roz wi -
ja nie pre zen tów... 

To, co nas po win no gro ma dzić przy
sto le, to to, że Bóg się ro dzi dla mnie, dla
Cie bie! I że jest wśród nas, że jest z na mi.
I że On jest w tym wszyst kim Naj waż niej -
szy! A je śli On jest rze czy wi ście Naj waż -
niej szy, to wszyst ko in ne scho dzi na dal szy
plan. To Świę ta sta ją się cza sem ra do ści,
a nie zmę cze nia... ob żar stwem, ga dul -
stwem, spra wa mi te go świa ta...

Ad went do bie ga koń ca, jesz cze kil ka
dni i Bo że Na ro dze nie. O przy go to wa niach
do Świąt Bo że go Na ro dze nia pi sa ła
pod ko niec li sto pa da 1936 r. św. Sio stra
Fau sty na: „Mat ka Bo ża po uczy ła mnie, jak
się przy go to wać do świę ta Bo że go Na ro -
dze nia. Wi dzia łam Ją dziś bez Dzie ciąt ka
Je zus; po wie dzia ła mi: Cór ko mo ja, sta raj
się o ci chość i po ko rę, aby Je zus, któ ry
usta wicz nie miesz ka w ser cu two im, mógł
wy po cząć. Ad o ruj Go w ser cu swo im, nie
wy chodź z wnę trza swe go” (Dz 785). Jak
ro bot ni cy ostat niej go dzi ny (bo to już ostat -
nie dni) sta raj my się o ci chość i po ko rę, by
po do bać się Pa nu. Tyl ko to się li czy!

Ra do snych Świąt Na ro dze nia Pa na Na -
sze go Je zu sa Chry stu sa! Z mo dli twą 

Ma riusz Troj nar z Ro dzi ną

Tra dy cja 50 po wo dów 
Pra gnę po dzie lić się z wa mi jed nym

z na szych do brych zwy cza jów: 31 grud nia
każ dy za my ka się w swo im po ko ju na go -
dzi nę i na kart ce pi sze 50 po wo dów, dla
któ rych ma dzię ko wać Bo gu i Mat ce Bo -
żej za kon kret ne do bro dziej stwa, ła ski,
bło go sła wień stwa, da ry, prze ba cze nia,
świa tła, itd., ja kie otrzy mał pod czas ro ku.
Jest to po mysł dla tych, któ rzy chcą oczy -
ścić swe ser ce z wszel kie go cię ża ru i po -
zwo lić, że by wy try snę ła ra dość! 

s. Em ma nu el Ma il lard

Echo Me dziu gor ja nr 37 – 5
11 lu ty 1987 – Nie po ka la na z Lo ur des

Wi dzia łem w Me dziu gor ju:
– gdzie przy by łem z na uczy cie lem Jo -

zo ze Spli tu, któ ry jest tu taj po raz 30.
Był cho ry na ser ce. Po pierw szej piel -
grzym ce nie czuł cho ro by – od rzu cił le -
ka rzy i wszel kie le kar stwa.
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– Pierw sze ude rze nie nad przy ro dzo ne to
wi dok jak się spo wia da ją, jak od kry wa ją
sens grze chu; z ja ką do kład no ścią, szcze ro -
ścią, bó lem się oskar ża ją, zwłasz cza mło -
dzi lu dzie.

– Mó wią mi, że tu taj w nie dzie lę wszy -
scy uczest ni czą we Mszy Świę tej w 100%.
Asy sto wa łem we wszyst kich Mszach
Świę tych po chor wac ku, by ło wie lu męż -
czyzn i wie le ko biet. O 10.30 by ło du żo lu -
dzi w ko ście le, po my śla łem so bie, że ce le -
brans opóź nia się z wyj ściem do Mszy
Świę tej. A tym cza sem to lu dzie już przy -
szli, aby przy go to wać się po przez mo dli -
twę tak, jak te go chce Mat ka Bo ża
do Mszy Świę tej o 11.00. Weź cie pod uwa -
gę cie płe uści ski na znak po ko ju prze dłu -
żo ne do sze ro kie go krę gu osób.

– Za wsze znaj du ję wło skich ka pła nów
gosz czą cych przez dłu gi czas w Me dziu -
gor ju za zgo dą bi sku pa. Pie lę gna cja zdro -
wot na po ra dzo na dla tych, któ rzy są w kry -
zy sie lub tych, któ rzy z po wo du po my słów
mo dy czy świec ko ści po trze bu ją do brej de -
zyn fek cji mó zgu.

– Ma ri ja mó wi: „gdy by mnie za py ta no:
waż niej sza dla cie bie jest Msza Świę ta czy
zo ba cze nie Mat ki Bo żej? Nie mia ła bym
wąt pli wo ści z od po wie dzią: mó wię, że
Msza Świę ta jest waż niej sza niż wszyst kie
ob ja wie nia Mat ki Bo żej”.

– Oj ciec To mi slav od po wia dał tym, któ -
rzy za sta na wia li się, czy nie prze sa dza się,
po świę ca jąc wie le cza su na mo dli twę: „gdy
wi dzi my mło dych, któ rzy wra ca ją do do mu
o dru giej w no cy, nie mó wi my: ten jest sza -
lo ny. Kie dy wi dzi my, że ja kaś oso ba sie dzi
przed te le wi zo rem czte ry lub pięć go dzin
nie mó wi my: ta jest sza lo na. Ale gdy wi dzi -
my ko bie tę, któ ra mo dli się czte ry lub pięć
go dzin, mó wi my: ta to jest głu pia”.

– Idąc ra no w kie run ku ko ścio ła – by ło
wciąż jesz cze ciem no – spo ty kam wło skie -
go księ dza nie mło de go już, któ ry wcho -
dził do do mu. Wra cał z noc nej ad o ra cji!

Naj bar dziej ży we i kon kret ne świa dec -
twa naj mniej szych ja ko od po wiedź na orę -
dzia Ma ryi, któ re do cie ra ją do nas z bli ska
i da le ka, głę bo ko nas po ru sza ją i ka żą my -
śleć ze smut kiem o chło dzie i wy star czal -
ności z ja ką na si „bo ga ci” chrze ści ja nie,
mło dzież i do ro śli, przyj mu ją, nie dba jąc
o to, aby zro bić krok na przód, już pła cisz,
że oni ich prze strze ga ją.

Do te go do cho dzą ucze ni w pi śmie,
prze ko na ni, że wie dzą wszyst ko, któ rzy
od rzu ca ją z gó ry to co nie mie ści się w ich
wi dze niu i co od nich nie po cho dzi. Przy -
cho dzi na myśl Je zus, któ ry „dzi wi się ich
nie wia rą”.
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Z naj bar dziej od le głych czę ści do cie ra -
ją świa dec twa na wró ce nia, wia do mo ści
na te mat grup mo dli tew nych, któ re po -
wsta ją, tak, jak np: w Sin ga pu rze, gdzie
sio stra Ma ria Ca sa rot ti ma róż ne dziew -
czę ta; na Fi li pi nach, w Ka na dzie, Bra zy lii,
Au stra lii (John Pe lu so); o go dzi nach noc -
nych ad o ra cji pro mo wa nych przez przy ja -
ciół Get se ma ni (oj ciec An drea z Aqu ila):
cie pło i ocze ki wa nie na Echo: „Nie mo gę
się do cze kać kie dy przy bę dzie”, „Czu ję
obec ność Ma ryi”, itp.

– Cze ka my na książ kę o. Ra strel li na te -
mat fak tów w Me dziu gor je (De ho nia ne,
Na po li) i „Znak Mat ki Bo skiej na świe -
cie” B.A. Sag gio ra to, któ ry od wie dził naj -
bar dziej zna ne sank tu aria świa to we. 

– No wy se kre ta riat te le fo nicz ny w peł -
nych go dzi nach: 011/57.59 San Car lo Ca -
na ve se (Tu ryn).

Niech Mat ka Bo ża wy na gro dzi wszyst -
kim, któ rzy pi szą, ofia ro wu ją, roz po -
wszech nia ją Echo.

Don An ge lo

Nakład: 12.900 egz.
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Od Redakcji

25.12.2014 r. w Gro bie Pań skim, o. K. Fran -
kie wicz bę dzie spra wo wać ofia rę Mszy św.
w in ten cjach Kró lo wej Po ko ju włą cza jąc
w nią na szych Czy tel ni ków, Ofia ro daw ców,
Współ pra cow ni ków i „Dzie ło” Echa.

ME DZIU GOR JE – PIEL GRZYM KI
• czu wa nie No wo rocz ne 29.12.14 – 06.01.15 
In for ma cja – 12-4130350. Pod czas wy jaz dów

pro wa dzo ne są re ko lek cje ewan ge li za cyj ne. 

Ofia ry na „Echo” pro si my kie ro wać
na po niż sze no we kon to: Kró lo wa Po ko ju
– „Echo” ul. Kwar to wa 24/U1, 31-419
Kra ków; BNP Pa ri bas Bank Pol ska SA.
57 1600 1013 0002 0011 6088 3150. – ser -
decz ne Bóg za płać za ofia ry. 

Aby otrzy mać „Echo” na le ży na pi sać lub
za dzwo nić do Re dak cji. Przy skła da niu za mó -
wień li stow nie i na gra niu na se kre tar kę, pro si -
my po dać do kład nie i wy raź nie swój ad res
i obo wiąz ko wo nr te le fo nu. Za mó wie nia po -
zo sta wio ne na se kre tar ce bez po da nia nr te le -
fo nu nie bę dą re ali zo wa ne. 

„Gdy pierwsza gwiazda niebo rozja ni,
Powróc  wtedy w mej wyobra ni
do tej Jedynej Nocy na wiecie,

co da a wiat o –Bo e Dzieci ”.

Niech Pan, który wcielił się 
w Nazarecie i narodził się 
w ubogiej grocie betlejemskiej, 
przyjdzie w tę noc do każdego z nas, 
tak prosto, zwyczajnie. 
Błogosławionych Świąt 
           – życzy Redakcja.   

Me ga mo dli twa c.d.

Dro dzy Przy ja cie le,
Na dzień 16 li sto pa da zgło szeń mo dli -

tew nych w in ten cjach Mat ki Bo żej do ko -
na ło 218 osób. Ar chi die ce zja Ka to wic ka
zaj mu je pierw sze miej sce. Naj czę ściej
wy bie ra ne go dzi ny to go dzi ny dzien ne.
Szcze gó ło wy do stęp go dzin jest do stęp -
ny na w/w wi try nie in ter ne to wej.

Oso by, któ re do ko na ły już zgło sze nia
po przez In ter net na wi try nie Pol skie go
Ser wi su In for ma cyj ne go Me dziugor je
Mir (www.me dju gor je.org.pl) są pro szo ne

by nie do ko ny wać po now nie zgło szeń
sms-em.

Przy po mi na my, że ak cja mo dli tew na
trwa do koń ca ob ja wień w Me dziu -
gor ju. Po le ga ona na wy bo rze dnia i go -
dzi ny w któ rej da na oso ba de kla ru je się
od ma wiać jed ną część Ró żań ca (nie
my lić z dzie siąt ką) co ty dzień. 

Niech orę dzie z 2.11.2014 bę dzie dla
nas bodź cem do mo dlitw w Jej in ten -
cjach i za chę ca nia do te go in nych. Mat ka
Bo ża bar dzo wy mow nie w nim pod kre -
śli ła to jak moc no nas ko cha i jak bar -
dzo nas po trze bu je. Tak że i w tym orę -
dziu wzy wa nas do mo dlitw i ofiar
w Jej in ten cjach, a szcze gól nie ad o ra -
cji. Z wiel ką mi ło ścią mó wi, że zło nie
mo że zwy cię żyć do pó ki my je ste śmy
– du sze spra wie dli wych. Tak obie cał
Jej Je zus. I za zna cza, że je ste śmy Jej
apo sto ła mi gdy skła da my Jej Sy no wi
w ofie rze na sze cier pie nia i bó le, gdy się
mo dli my, a na sze mo dli twy są wy po wia -
da ne ser cem. Po ka zu je nam przez to, że
speł nia się po przez nas obiet ni ca da na
kie dyś, w któ rej my ma my ła skę uczest -
ni czyć – triumf Nie po ka la ne go Ser ca.
Jak za wsze na koń cu orę dzia Mat ka Bo -
ga dzię ku je nam.

Artur

30-le cie Echa
W świę to ofia ro wa nia Mat ki Bo żej,

21. li sto pa da, z oka zji 30. le cia po -
wsta nia Echa, uro czy stą Mszę Świę tą
w in ten cji zmar łych Za ło ży cie li, Współ -
pra cow ni ków i Czy tel ni ków Echa oraz
o bło go sła wień stwo dla ży wych i roz wo -
ju Dzie ła spra wo wa ło w ba zy li ce w Ma -
ri ji Bi stri cy, na ro do wym sank tu arium
Chor wa cji, trzech ka pła nów uczest ni czą -
cych w na szej piel grzym ce. Po Mszy
Świę tej uda li śmy się do Za grze bia
na spo tka nie z o. Jo zo Zo vko i gru pą
wło ską. Don Pie tro Zo rza, któ ry za koń -
czył ko lej ną wi zy tę w Pol sce, był „uoso -
bie niem” Za ło ży cie la Echa i obec nym je -
go „Oj cem”. 

A wszystko za czę ło się tak: oso bom,
któ re pro si ły o na pi sa nie na te mat wy da -
rzeń w Me dziu gor ju, don An ge lo Mut ti,
pro boszcz z Vil la no va Ma iar di na i przy -
szły za ło ży ciel Echa, od po wia dał, że nie
mo że z po wo du licz nych obo wiąz ków
dusz pa ster skich; przez je go od mo wę za -
wsze jed nak prze bi ja ło głę bo kie pra -
gnie nie speł nie nia ta kiej proś by, co póź -
niej uczy nił, po nie waż z wiel ką uwa gą
śle dził te ob ja wie nia.

By ło la to 1984 r. od kil ku mie się cy don
An ge lo po zna wał du cho wość Me dziu gor -
ja, od by wa jąc pierw sze po dró że do tej
bło go sła wio nej zie mi ra zem z oso ba mi,

któ re dzie li ły z nim tę sa mą dro gę wia ry.
Każ dy po byt tam ob fi to wał w ła ski i po -
twier dzał je go ży cio we wy bo ry. Pierw sza
dzia łal ność zwią za na z Echem łą czy ła się
z in for ma cja mi od no śnie Me dziu gor ja,
któ rych don An ge lo udzie lał, tak że za po -
śred nic twem lo kal nej ga ze ty, chcąc spro -
sto wać pu bli ko wa ne przez pra sę, nie zgod -
ne z praw dą wia do mo ści. In for ma cje te,
sta no wią ce wła śnie pierw sze nu me ry
Echa (przed sta wia ne w sek cji Echo -Ar -
chi wum – przyp. Red.), sta ły się po cząt -
kiem no wej dro gi wia ry, któ ra z cza sem
mia ła po łą czyć wie le osób.

Echo na ro dzi ło się, by pod trzy my -
wać wciąż ży we otrzy ma ne oświe ce -
nie, któ re go na le ża ło tro skli wie strzec,
po nie waż by ło owo cem nie zwy kłej ła ski
Bo że go mi ło sier dzia, po słu gu ją ce go się
Mat ką Bo żą, by przyjść z po mo cą swym
dzie ciom w po trze bie. (cdn) 

Ewa
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